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Hotel ROYAL 


Winda. Elektryczność. Kąpiele. 


| mima „FORÓ” 


Kijów, 


Funduklejowska 5. 


WA 
Do ogrodów, werand, hal, poczekalń, Meble Trzci- 
nowe W. i W. KRĄKOWSCY Warszawa, Al. 
Ujazdowska 16. Katalogi gratis i franco. 
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HOTEL „PRETORIA”, 


w Warszawie, przy ul. ZIELNEJ 17 róg Siennej. 3 mi- 
nuty od dworca Wiedeńskiego, 3-ci dom od Mar- 
Szałkowskiej w środku miasta. Tel. 38-30 
70 pokojów eleganckich 1 rb. do 2.30 za dobę z 
oświetleniem elektrycznem i ogrzewaniem. Wzorowa 
czystość, nadzwyczaj punktualna usługa, kąpiele, 
omnibus na wszystkich dworcach kolejowych. 
Pod osobistym zarządem właścic. K. Badnarczyka. 
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REKTYFIKACYA WARSZAWSKA 


wytorwą „SIWUCHĘ ”. 
A. TAHN & C° 


LESZNO Ne 86 
polecają Tekturę smołową.—Laki.— 
Smołę. — Korkową izolacyę i t. d. 


HOTEL EUROPEJSKI 


W WARSZAWIE. 
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Sienna No 2 tel. 114-30. 
ŁÓDŹ, ulica Piotrkowska Ne 81. 


Za odnoszenie do domu 
dopłaca się 10 kop, kwart. 
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KRAJOBRAZ POLSKI. 


Jest, podobno, jeden taki obraz 
Khnopffa z miasta Bruges: czarne 
kanały, głębokie, ciche wody, rzę- 
dy domostw staroświeckich, wi- 
dne blado przez konary drzew 
melancholijnych, o poplątanych, 
chwiejnych gałęziach, zwieszo- 
nych nad ciężką, senną wodą. Ja- 
kaś nadnaturalnej wielkości po- 
stać, nawpół odwrócona  zgubio- 


uym profilem, odziana w średnio- - 


wieczny płaszcz, misternie, prze- 
bogato tkany, w zawiłe, przepy- 
szne wzory, w drobne, charakte- 
rystyczne scenki, tak lubiane 
przez flamandzkich mistrzów, © 
przyćmionych, a świetnych nie- 
gdyś barwach, — uchodzi, zakry- 
vaiąc oczy dłonią, nie chcąc wi- 


dzieć, co się z tem wszystkiem 
stanie. 

„Serce moje płacze nad prze- 
szłością* — brzmi tytuł obrazu. 


Nad przeszłością cudownego mia- 
sta Bruges, cudownego, iak sta- 
rożytna, brabancka koronka, a 
chylącego się do upadku, wraz z 
temi ostrolinijnemi, pochyłemi do- 
niami, które lada chwila runą w 
głąb kanału, wraz z temi staremi 
drzewami, o pniach zmurszałych, 
które niechybnie za niemi podążą. 
Dobrze, jeśli to tylko dłoń czasu 
je strąci, a nie ręka ludzka. Gdy 
to jednak nastąpi, spędzą z czar- 
nych wód ostatnie białe łabędzie, 
żłobiące ich matową powierzchnię 
łyskliwą rysą, osuszą malownicze 
kanały, otrzęsione złotem opa- 
dłych liści, zasypią fosy rumowi- 
skiem i gruzem, a na tem podłożu 
powstaną Świeże, kokieteryine 
bulwary, staną szeregi modnych 
kamienic, rozdzwonią się tramwa- 
je elektryczne, wzniosą banki, 


ach — stare obrazy, stare pożół- 
kłe sztychy, pieczołowicie prze- 
chowane, przekażą młodym poko- 
leniom widok dawnego, zetlałego 
klejnotu, widok cudownego miasta 
bruges. 

To samo mniej-więcej. grozi 
wszędzie, gdzie do dziś przecho- 
wał się jeszcze kawał legendy, ka- 
wał kroniki, pisanej szczerbatemi 
profilami murów, szkarpami do- 
mów Sstaroświeckich, łukami ar- 
kad, iglicami wież. To samo wy- 
paczenie, zatarcie pierwotnych ry- 
sów dokonywa się na obszarze 
wolnej przyrody, określonej wiel- 
kiemi liniami krajobrazu. W re- 
zultacie jest to obniżanie się z prze- 
rażającą szybkością ogólnej sumy 
piekna ziemi, gwałtowny spadek, 
świadczący o zaślepieniu nowo- 
Żytnej cywilizacyi w iednostron- 
nem dążeniu do celu. 


Na szczęście, gdzieniegdzie 
przychodzi już ocknienie. Przy- 


chodzi tam, gdzie zwykliśmy 0- 
ołądać się przed postawieniem ka- 
żdego śmielszego kroku — za gra- 
nicą. Otóż tym razem widzimy 
tam pewien popłoch, jak po do- 
strzeżeniu poważnej pomyłki, żal 
za zdeptaną, w bezwzględnei go- 
nitwie za utylitarnemi korzyścia- 
imi — pięknością krajobrazu. 
Może wartoby i nam zastano- 
wić się nieco nad tą sprawą. Dzię- 
ki naszej nędzy i nad wyraz cięż- 
kim warunkom, w jakich musimy 
rozwijać się, jesteśmy bardziej za- 
cofani — dzięki temu, więcej po- 
zostało nam ziemi do ocalenia. 
Jeszcze nie wszystkie lasy wycię- 
te do naga, nie wszystkie skały 
połamane na kamieniołomy. Je- 
szcze zębata koleika nie wspina 
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LOZANNA SZWAJCARIA| 
ECOLE LEMANIAJ 


Przygotowuje szybko 
i gruntownie na 


MATURĘ 


dającą prawo wstępu do 
wszystkich zakładów nauko: 
wych Europy zechodniej. 


Ecole „Lemania” (Lozanna, Szwajcarya) 


przygotowała w roku 1912 trzydziestu dzie 
więciu kandydatów do egzaminów na matu- 
ry, oraz egzaminów wstępnych do wyższych 
zakładów naukowych 36-ciu z pewodzeniem 
egzaminy zdało. | 
W marcu roku bieżącego wszyscy kan- 
dydaci przygotowani na maturę w Ecole „Le- 
mania“ z zupełnem powodzeniem egz. zdali. 
W ostatnim roku szkolnym zostały wzno- 
wione egzaminy wstępne do uniwersytetów 
szwajcarskich dla kandydatów nie posiada- 
jących żadnych świadectw. Egzaminy te zo- 
|| stały bardzo ułatwione. 


NIE ON) 


się po zboczach naszych gór. Je- 
szcze setki białych dworów i sta- 
roświeckich kościołków, nienaru- 
szonych i pogodnych, kryią się po 
zaciszach naszych wsi. l w mia- 
stach nie wszystkie stare baszty, 
domy i mury zdążono zrównać z 
ziemią, poprostować kręte, nieró- 
wne ulice i zaułki staroświeckich 
dzielnic. I nie wszystkie o pom- 
stę wołające projekty bywają 
przeprowadzane bez zaciętej wal- 
Kr Alei to się zdarza, grozi, 
wzbiera i coraz częściej ZWY- 
cięża. 

Więc czas nagli, a 
być czas ostatni. 

Dość długo przyroda była 
u nas śmietnikiem, zarzucanym 
przypadkowemi odpadkami kultu- 
ry. Nie chodzi o jej upiększanie— 
rzecz to niełatwa i wogóle wątpli- 
wa, lecz o oczyszczenie, o przy- 
wrócenie do godności, o obronę 
granic, — granic naturalnego pię- 
kna. Najdostępniejsze to narazie 
dla nas z haseł estetycznych no- 
wożytnej doby, ale i najważniej- 
sze. Chodzi przecież o ziemię, o 
podstawę wszystkiego. Chodzi o 
to, byśmy się nauczyli patrzeć na 
nią. Jest bowiem rzeczą pewną, 
chociaż brzmi paradoksalnie, że 
naogół krajobrazu przeważnie do- 
tąd nie widzimy. 

Ginęło w oczach piękno ziemi, 
choć rosła wraźliwość dla sztuki, a 
u naszwłaszcza dlaliteratury, prze- 
imawiającej subtelnem ujęciem na- 
strojów przyrody, wznoszącem 
Się tak często do wyżyn mistrzo- 
stwa. Równocześnie jednak ten 


może to 


sam kawał przyrody, w prawdzi- 
wem, czarującem śŚwietle, żywej 
>arwie i woni, nie miał mocy wy- 
krzesania naszego wzruszenia, po- 
prostu nie budził uwagi, a tem- 
mniej troski o swe losy. Kocha- 
my kraj nasz niewątpliwie, i nikt 
nie znajduje przyjemności w do- 
browolnem i świadomem odziera- 
niu go z uroku, z którego jesteśmy 
nawet nieraz patetycznie dumni. 
Tylko... nie spostrzegamy wcale, 
że ten sam urok z dnia na dzień 
gdzieś nam się z pod ręki podziewa 
i przepada... Nie jesteśmy temu 
winni, nie chcemy tego, poprostu 
nie wiemy, co czynimy. Więc, 
przebacz nam, Panie! Ale to spra- 
wa czysto osobista. Natura nic o 
tem nie wie. Ona nie przebacza. 
Należy nam corychlej przywrócić 
jel w naszem życiu ważność i go- 
GNOŚĆ. 

I choć dziś jeszcze tak mało 
jest ludzi niepochłoniętych do- 
szczętnie czy to walką o byt, czy 
to zgiełkiem gorączkowego tempa 
życia, aby mogli dosłyszeć szept 
ziemi, tak mało serc, któreby umia- 
ły zapłakać nad przeszłością, nie 
datego, że była lepsza, lub korzyst- 
niejsza, lecz jedynie i wyłącznie 
dlatego, że była piękna, — to Wi- 
nien do nas przemówić bodai trze- 
Źwy i logiczny wzgląd, prosty roz- 
sądek i naturalny egoizm. Czło- 
wiek współczesny, będący bardzo 
już wyrafinowanym produktem i 
sumą przeżyć pokoleń, nawet wte- 
dy, gdy może polegać na sile 
swych muskułów i mózgu, rzadko 
liczyć zdoła na swą niezachwianą 
siłę nerwową. Szybko wprawdzie 
załatwia się z sentymentalizmem i 
przystosowuje do wartkiej fali ży- 
cia, ale równie szybko Ściera swą 
wrażliwość i zdolność czerpania 
zadowoleń, choćby z naiwyszu- 
kańszych narkotyków: przestają 
działać. Trzeba coś zachować na 
czarną godzinę głębokiei melan- 
cholii, która nikogo nie mija. Bo 
wtedy tylko siły organizmu, siły 
natury, siły zdrowej krwi, zdolne 
są ocalić i odrodzić. A ta krew, 
to ta sama, co płynęła w żyłach 
naszych dziadów, synów tej gle- 
by, skąd czerpali oni swe soki ży- 
wotne, jak zboże i drzewa. Krew 
to rycerzy i rolników, obrońców 
i gospodarzy tej ziemi, z którą 
wiązały ich wszystkie włókna ser- 
ca, choć może sami nie zdawali 
sobie sprawy z istoty tej mocy, 
niespożytej a tajemnej. Ów in- 
stynkt pierwotny, bezpośredni 
związek z przyrodą, który u nas 
trwał do ostatnich chwil naszej 
przeszłości, cofnął się chwilowo 
przed zmienionemi warunkami by- 
tu, przed rozwojem intelektualiz- 


mu, który instynkt zabija i powo- 
łany jest do jego zastąpienia. Dla- 
tego z coraz innego punktu 
trzeć musimy na te same Sprawy. 
Kultura zawróciła do swego źró- 
ała, jak koło wiecznego powrotu, 
ale zanurzające się nie w tej samej 
fali. W nowożytnym nawrocie do 
rodzimej przyrody kryje się tak 
wiele, że treści tej nie wyczerpuje 
ani hygiena, ani sporty, ani este- 
tyka... 

„Tu stał twój ojciec, tu będzie 
stał twój syn — trwaj, kiedy oby- 
dwaj ci każą“. Ta zasada zaró- 
wno wielkiego agraryusza, jak 
prostego chłopa, rozciągać się dziś 
musi szerzej, nietylko na rzeczy- 
wisty, realny stan posiadania zie- 
mi. Zachować nam trzeba jej ży- 
wą urodę, jej drogie rysy, gdyż je- 
żeli i są krainy piękniejsze, to je- 
dna jest rodzicielka. Ziemia na- 
sza jest nam dlatego tak swoja i 
jedyna, że w rysunku swych linii, 
w tonacyi barw, w woni gleby, w 
szumie lasów, w przezroczystości 
wód, w omgleniu powietrza, tają 
się ściśle te same składniki, z ja- 
kich zbudowany został nasz orga- 
nizm fizyczny i psychiczny,—stąd 


musi nam być drogą instynkto- 
wnie, musi podobać się naszym 


sercom, muszą nas łączyć z nią 
węzły nierozerwalne, nawet dla 
woli. I to uczucie, przed wszel- 
kiem wyrozumowaniem, stanowi 
o wszystkiem — o bycie i o doli. 
Bo, iak to pięknie zostało powie- 
dziane: „Jeśli tego sercom zabrak- 
nie, to nasze brzozy już nie Polsce 
płakać będą“. 

Kraj nasz nie jest krajem wiel- 
kich efektów dekoracyjnych. Zaró- 
wno nielicznemisą uderzające pięk- 
ności krajobrazu, jak rzadkie- 
mi pierwszorzędne zabytki sztuki. 
Ale nie mniei jest pięknym krajem, 
który na swoim rozległym obsza- 
rze przedstawia rozmaitość tere- 
nu, typu i klimatu, co czynią go 
ożywionym i zajmującym. Barwi 
się, pachnie i mieni cała ziemia na- 
sza, począwszy od ciemnych i si- 
niejących lasów Litwy, zawianych 
melancholią mgieł, lub rozprażo- 
nych zapachem żywicy, od roz- 
kwieconych białemi głogami dolin 
kowieńskich aż do padolnych ró- 
wni i płowych piasków Mazow- 
sza; od szarych ugorów Wielko- 
polski i mnogości jej jezior, bled- 
niejących, jak perły Popiela, aż do 
pokładów czarnoziemu podolskie- 
20; 
biiących wonią powszedniego chle- 
ba, do jarów ukraińskich, wezbra- 
nych śnieżącą się pianą kwitnącej 
czereśni i czeremchy, rozdzwonio- 
nych pszczół złotym brzękiem; od 
ubogich zakątków Polesia, gdzie 


pa- 


nadziejnych runią wiosenną, 


Gr aad a e E 


Że sztuki polskiej. Z teki Jana Rembowskiego. 


Przewodnik. 


„Świat deskami zabity“ i słynnych 
błot pińskich, do puszystej rozto- 
czy łąk, utkanych  barwistością 
Kkwiecia, pól, ciężkiem złotem psze- 
nicznego urodzaju, ziemi krakow- 
skiej, iak kolorowy, słucki pas 
kładącej się w słońcu, do litych 
granitów Tatr, cieniowanych lim- 
bą i iodłą, zbryzganych jasnemi 
wężycami strumieni, rzucających 
się po przez ciemność regli aż na 
hal żywą zieleń, kędy Tatry 
wsparły chłód i nagość swoich 
stóp, na złotogłowiach i dzikich 
storczykach. 


Zachować to wszystko nie- 
skażonem w swej odrębności, w 
swym wzruszającym uroku, wraz 
z „psychologiczną ' linią dróg, z 
budownictwem, wyrosłem z miej- 
scowej tradycyi i materyału, z za- 
sadniczym charakterem okolicy 
to wiele, ale to nie wszystko. Ży- 
cie ma swoje wymagania, prąd 
czasu wnosi nieuchronne zmiany 
i nowości—trzeba się z tem liczyć, 
przewidzieć, że nie jedno zmienić, 
nie jedno wprowadzić wypadnie. 
Na to trzeba smaku wrodzonego, 
wiedzy estetycznej, umiejętności 
wyboru, — trzeba sobie te rzeczy 
wcześnie zdobyć i przyswoić. 
Gdyż dbać musimy, aby każda no- 
wa nuta, wprowadzona w muzykę 
linii i barw, z jakiej wiąże się da- 
dany krajobraz, nie zabrzmiała 
dysonansem i nie zmąciła melodyi. 

Artystyczne weirzenie, ro- 
zumny wybór, działanie nie tyle 
egzaltowane, co wytrwałe i umie- 
jętne — oto czego nam tak bardzo 
potrzeba w naszem wewnętrznem 
wyrobienia, by osiągnąćto, za czem 
tęsknił jeden z tych, co urodził 
się o wiele za wcześnie, aby ujrzeć 
wschodzący plon z ziarn, rzuca- 


na opokę, ale w sam czas 


nych 
właśnie, by dać świadectwo, że w 


naszej rasie zabłysł ' pierwszy 
brzask tych idei, które w kilkana- 
ście lat później obiawiły się w An- 
glii i tryumfalnie rozprzestrzeniły 
po Europie. Mowa o Norwidzie. 
Głos wykwintnego i głębokiego 
estety, iednego z najlepszych sy- 
nów tei ziemi, musiał wówczas, 
niezrozumiały i bez echa, pozostać 
głosem wołającego na puszczy. 
„Syn minie pismo, lecz ty wspom- 
nisz, późny wnuku!' Nie inaczej. 
Zaledwie przecież zaczynamy ro- 
zuinieć nieporównane słowa, zara- 
zem skargi i wskazania, gdy pełen 
żalu, ukazując naszą ziemię, mó- 
wi: ....że wszystkie chaty chłop- 
skie krzywe, że kościoły — nie na 
ogniwie polskim stoją, że stodoły— 


zadługie, polskich figury patro- 
nów — bez wyrazu... Od szczytu 
wież aż do zagonów — iorma po- 


krzywdzona woła!“ 


Gazda. 


Może to nie dosyć przekony- 
wujące. Słowa te, to tylko poezya. 
Pisał je w paryskiej mansardzie 
polski romantyk, chory na nostal- 
gię, smutny i bezsilny. W takim ra- 
zie może posłuchamy, jakiem e- 
chem „wołanie  pokrzywdzonei 
formy“ odbija się — w Anglii. Na 
pytanie, co czynić, aby odrodzić 
piękność ziemi, słynny Morris da- 
je odpowiedź równie spokojną, iak 
bezwzględną: „Kraj podobny obe- 
cnie do brudnego podwórza war- 
sztatowego, należy w ogród prze- 
mienić. Choćby się to panom wy- 
dało trudnem, lub niemożliwem, 
to innej rady nie ma. Wiem, że to 
jest koniecznem*. I twierdzi da- 
lej z chłodną pewnością: „Z chwi- 
lą, gdyśmy przyjęli za zasadę, że 
zewnętrzna szata kraju jest wła- 
snością ogółu, i że ktokolwiek ją 
psuje, jest wrogiem publiczne- 
go porządku, z tą chwilą sprawa 
nasza weszła na drogę, wiodącą 
do zwycięstwa*. A środki? „Ka- 
żdy człowiek, któremu jakaś rzecz 
leży na sercu, winien tak działać, 
jakgdyby powodzenie zależnem 
było tylko od niego samego, choć- 


by niewiedzieć jak bardzo prze- 
świadczonym był o swej małej 


wartości. Takim sposobem zapa- 
trywanie rodzi czyn“. To już jest 
niezaprzeczenie męskie, trzeźwe i 
logiczne. Możemy wziąć je za 
dewizę, nie obawiając się kompro- 
mitacyi — wszak anglomania dzi- 
siaj w modzie... Srodki i drogi znaji- 
dują się łatwo, gdzie jest dobra 
wola i serdeczne umiłowanie. A 
Sprawa warta tego. 

Jest nią odrodzenie urody na- 
szej ziemi. 


kwa Łuskina. 


Wojciech Święcki. Medalion z popiersiem ks. Józefa. 


O statuetce i medalionie ks. Józefa, oraz o znako- 
mitym a zapomnianym ich Twórcy. 


Rok bieżący nazwaćby można 
rokiem księcia Józefa Poniatowskie- 
go. Święcimy w tym roku smutną 
rocznicę jego Śmierci, rozpamiętuje- 
my w najdrobniejszych szczegółach 
jego burzliwe, wielce urozmaicone 
życie, wydobywamy na jaw wszel- 
kie pozostałe po nim pamiątki: OSO- 
biste i publiczne. 

Pomiędzy ostatniemi jedne są 
realne, istniejące, inne — zamierzo- 
ne tylko; jedne, które posiadamy, 
inne, — które nam zabrano. 

Największą i najwspanialszą po 
bohaterze narodowym pamiątką, 
przez minione stulecie pozostawioną, 
jest odlany z bronzu konny jego po- 


sąg dłuta Ihorwaldsena. Losy tego 
posągu wiadome. Zakupiony ze skła- 
dek narodowych i dla Warszawy 


przeznaczony, znalazł się zgoła nie- 
spodzianie w Homlu, majętności Pa- 
skiewicza, gdzie stanowi zarówno 
niepotrzebny, jak niewłaściwy orna- 
ment dworskiego ogrodu. 

O tym posągu oraz o dzisiejszej 
jego posiadaczce, którą jest sędziwa 
już dziś synowa „księcia warszaw- 
skiego“, wdowa po jego synu Teo- 
dorze, księżna Irena Paskiewiczowa 
(z domu księżniczka Woroncow) —- 
mówią mi rzeczy ciekawe i godne 
uwagi. 

Księżna znaną jest z życzliwo- 
ści dla polaków. Dowód jei złożyła 
niedawno, zakładając w osadzie „Ire- 
na“ (należącej do klucza Dembliń- 
skiego, również donacyi Paskiewi- 
czów) własnym znacznym nakładem, 
szkołę dla dzieci wyłącznie polskich. 
Otóż mówią mi — a mam powody w 


to wierzyć — że księżna, gdyby ją 
grzecznie poproszono, gotowa była- 
by zwrócić Warszawie, co do War- 
szawy należy... 

Thorwaldsen księcia Józefa 
przedstawił pod postacią rzymskiego 
rycerza z odkrytą głową, w sanda- 
łach. Jest to zasadniczy błąd tej 
bardzo pięknej zresztą z punktu rze- 
źbiarskiego pracy. Raził on współ- 
towarzyszów księcia z pola bitew, 
gdy oglądali posąg, gotowy iuż do 
ustawienia, w pracowni odlewniczej 
(iregoire'a przy ulicy Długiej (nr. 
543, tak zwana kamienica Elerta, nie- 
gdyś zakład wychowawczy księży 
JTeatynów) — raziłby pewnie i współ- 
czesnych.  Dziwiono się przed ro- 
kiem 1830, że: artysta nie przedsta- 
wił bohatera narodowego w naimil- 
szej dla rodaków formie: w unifor- 
mie ułańskim, w szaku z buńczuczną 
kitą, w historycznej burce, z fanta- 
zyą na ramię zarzuconei. I dzisiej- 
szy polak znajdzie w tem powód do 
zdziwienia. 

Błędu szwedzkiego, rozgłośnego 
inistrza uniknął polski rzeźbiarz, mo- 
że nie mniejszym odeń obdarzony 
talentem, ale cichy, skromny i... 
zmarnowany, jak wszyscy pioniero- 
wie sztuki polskiej, ośmielający się, 
naprzekór Klaczce, pod zimnem i 
słotnem niebem północy rzeźbić mar- 
mury i natchnienia poetyckie w li- 
nie i barwy zaklinać. 

Smiały polak nie mógł zdobyć 
się na bronz lub marmur, ani pomy- 
stowi swemu nadać kształtów monu- 
mentalnych, gdyż żył i tworzył w po- 
łowie zeszłego stulecia, gdy sama 


stwu polskiemu szaleństwem. 


myśl o tem wydałaby się społeczeń- 
Więc 
z konieczności, zamiast posągu, stwo- 


rzył posążek, statuetkę wysokości 


35 centymetrów, którą przedsiębiorca 
warszawski, „fabrykant 
metalowych“, odlał z cynku, i wraz 


z innemi „figurkami“ do handlu 
wprowadził. 

Tę figurkę, bardzo już dziś 
rzadką, mam przed sobą. Książę 


Józef jest tu taki, jakim przeszedł do 
historyi. A przejdzie z czasem i do 
legendy; taki zarazem, jaki serce 
każdego polaka i każdej polki naj- 
bardziej uraduje. Nie brak mu ani 
munduru ułańskiego z rabatami, ani 
burki, na srebrny łańcuszek spiętej, 
ani stwierdzającej wysoką 
szarfy, ani pasa, sutym zakończone- 
go chwastem, ani szaka z wysokim 
pióropuszem. Stanął swobodnie, a 
jednak po rycersku, obie dłonie na 
głowicy szabli kawaleryjskiej wsparł 
lekko — nad czołem świeci mu sym- 
boliczne „słońce“, ku któremu zwra- 
cały się oczy całej Polski, aż do za- 
chodu -— i długo ieszcze po zacho- 
dzie. 

Pod jednym względem figurka 
szwankuje: twarz nie odznacza się 
dokładnem podobieństwem — trudno 
wszakże było zachować je przy tak 
drobnej skali. 

Artysta, jakby dla naprawienia 
tego błędu, współcześnie ze statuetką 
wykonał samo popiersie księcia Jó- 
zefa w medalionie. Jest to również 
dzieło prawdziwego artysty i szcze- 
rego talentu. 
cmt. posiada dno silne wgłębione, co 
pozwala odtworzyć twarz księcia w 
wysokiej wypukłorzeźbie; jest ona 
dzięki temu bardzo wyrazista i od- 
znacza się niemałą plastyką. Rzadko 
który ze sztychowanych i malowa- 
nych wizerunków bohatera tak wier- 
nie oddaje zarówno jego rysy, iak 
psychikę. 

Twórcą obu pięknych dzieł, a 
dziś już rzadkich i drogocennych pa- 
miątek, jest Wojciech Święcki, ten 
sam, co ozdobił Powązki pierwszą 
(podobno, niestety, i ostatnią!) na- 
prawdę polską rzeźbą nagrobną. Lat 
czterdzieści upływa od chwili, gdy 
— jak mówi ówczesny jego nekrolo- 
gista — „opadłszy na siłach, chociaż 
w młodym jeszcze wieku, opuszczo- 
ny od swoich, dnia 27 marca 1873 
roku, życie zakończył w szpitalu pa- 
ryskim“. 

Czy ma na którymś z tamtej- 
szych cmentarzów własną, choćby 
najskromniejszą, mogiłę — nie wiem. 
Prawdopodobnie, spoczął w bezimien- 
nym grobie nędzarzów, w tak zwa- 
nym „wspólnym dole“. Gdy się my- 
Śli o tem i gdy się wie, że to był pier- 
wszy rodzimy narodowy rzeźbiarz, 
któremu w każdym innym kraju ro- 
dacy wznosiliby pomniki, gorycz za- 
lewa serce i mrok umysł zaciemnia. 
I z piersi mimowoli skarga się rwie: 
„O, Polsko! dopókiż ty dla swych 
najlepszych synów macochą bę- 
dziesz okrutną? 


wyrobów . 


rangę 


Medalion średnicy 16. 


= Brak mi tu miejsca na dłuższą 
o Święckim wiadomość, która mu się 
jednak ze wszechmiar należy. Za- 
znaczę tymczasem, że figurka księ- 
cia Józefa należy do całej seryi zna- 
komitych polaków, których podobi- 
 zny on wykonał. 

Parę z Poniatowskim tworzy 
Kościuszko, tegoż samego rozmiaru 
iw tym samym utrzymany charak- 
terze. Ta para, za rządów Paskie- 
wiczowskich dozwolona i cenzurze 
ówczesnej nie przeciwna, była prze- 
śladowana później, po roku 1863. 
Zniknęła wówczas prawie doszczęt- 
nie z salonów i saloników polskich, a 
także z wykwintniejszych sklepów. 
których była ulubioną ozdobą. Dziś 
z trudnością odnaleźć ją można. Tru- 
dnieji jeszcze zgromadzić całą tych 
rzeźb kolekcyę. 

A jest ona piękna i obfita. 

Znajdują się tu królowie: Bato- 
ry, Sobieski i inni: znajdują się wiel- 
cy wodzowie: Żółkiewski, Chodkie- 
wicz i inni; znajdują się wreszcie 
znakomici poeci i uczeni: Kochanow- 
ski, Mickiewicz, Lelewel i inni. Wy- 
mieniam tylko te, które albo posia- 
dam, albo widziałem=jest ich wszak- 
że znacznie więcej i domagają się 
też dokładnego spisania i reproduk- 
cyl. 

Pożądana też jest inwentaryza- 
cya wszystkiego, co w swym dorob- 
ku artystycznym pozostawił znako- 
mity a niedoceniony i zapomniany 
artysta. 


Aleksander Lesser. mistrz a, jak 
się zdaje, i przyjaciel Święckiego, pi- 
sze we wspomnianym już nekrolo- 
gu, że prócz statuetek, z pod praco- 
witej ręki artysty wyszło przeszło 
trzydzieści małych biustów i portre- 
tów rozmaitych osób a także liczne 
medaliony zasłużonych kraiowi da- 
wnych i współczesnych mężów. 

W głośnvm swezo czasu i bo- 
zatym. a później, niestety, z wielką 
strata dla sztuki rozproszonym zbic- 
rze Tomasza Zielińskiego w Kielcach 
znajdowały się przepiekne grupy 
Świeckiego: Kochanowski z Urszul- 
ką, Bartosz Głowacki w otoczeniu 
siedmiu krakowskich wieśniaków 
(Hei tam w karczmie za stołem“), 
lirnik niewidomy z prowadzącem go 
pacholęciem i inne. 


Wspomnieć też trzeba o artv- 
stycznych szkatułkach w kształcie 


sarkofagów, z postaciami królów 
polskich na wierzchu. które z modeli 
Święckiego odlewał i z zvskiem du- 
żym sprzedawał Karol Minter, wy- 
robów metalowych fabrykant. 
Wszystkie prace Święckiego od- 
 lewane były w małej ilości z bronzu, 
w dużej z cynku bronzowanego., mic- 
dziowanego. powlekanego sztuczną 
patyną i t. p. Niektóre rozeszły się 
też w odlewach gipsowych. 
Prace wykonane w kraju nie 
wyczerpują Duścizny artystycznej 
więckiego. który tworzvł z gorącz- 
kowym pośpiechem, meżnie walcząc 
z nędzą i chorobą. Na kilka lat 
przed Śmiercią głód wrażeń i chęć 


c 


Wojciech Święcki. Statuetka ks. Józefa. 
uoskonalenia się skłoniły go do wę- 
drówki po obcych, dalekich krajach. 
Dotarł aż do Brazylii i spędził czte- 


ry lata w Rio Janeiro. gdzie — we- 
dług Lessera — „liczne pozostawił 


prace“. Przebywał też przez czas 
diuższy w Brukselli i Paryżu, wszę- 
dzie „ciężko na utrzymanie pracu- 
jąc“. 

Dla ojczyzny uczynił wiele — 
więcej, niż na to wątłe siły fizyczne 
pozwalały. A oiczyzna?... 

Wiktor Gomulicki. 


Piosnka filarecka. 


W jednei z notatek podałem stre- 
szczenie trzech listów wdowy po Zanie 
do Kraszewskiego. Do iednego z nich, jak 
wiemy, dołączyła ona „Requiem“ Odyńca 
na śmierć jej męża i na życzenie synów 
piosnkę filarecką „Aleluja“, której jeszcze 
od ojca „śpiewać się nauczyli“. „Re- 
quiem“ tego niema w zbiorowych wyda- 
niach poezyi Odyńca, a przypuszczać 
należy, że nie było nigdy drukowane, 
gdyż w tych czasach (1855) na takie 
oddanie hołdu Zanowi nie byłaby 
się zgodziła cenzura. *) Przytaczam ie 
więc, jako rzecz prawdopodobnie niezna- 
ną. 
*) O śmierci Zana nie znalazłem na- 
wet wzmianki we współczesnych dzien- 
nikach warszawskich. Biblioteka War- 
szawska dopiero w dwa miesiące później 
podała o niej wiadomość w tvch lakoni- 
cznych słowach: j 
„Dnia 7 lipca we wsi Kochanczynie, blizko 
Orszy, po dwutygodniowej chorobie u- 
marł Tomasz Zan, przeżywszy lat 60“, 
(Biblioteka Warszawska. Wrzesień. 1855), 


Co do „piosnki filareckiej', tę podał 
już Ignacy Domeiko w swej broszurze 
„FilareciiFilomaci* (Poznań, 1862). Ale, 
po pierwsze, broszura ta uległa zapo- 
mnieniu, iak każda broszura, przed laty 
wydana (czasem iakiś badacz zaledwie do 
nich zaglądnie), a powtóre, tekst Domejki 
różni się w kilku miejscach od podanego 
przez Zanową, a nawet iest mniejszy o 
iednę zwrotkę. Więc przypomnienie tei 
piosnki, i to w dokładniejszym, od Zana 
pochodzącym układzie, nie będzie chy- 
ba... zbytecznym przedrukiem. 

Autorem tej piosnki był Jan Czeczot. 
Filareci urządzali majówki, czyli, schadz- 
ki”, jak się wyraża Domeiko. Jedna z 
nich zwłaszcza pozostała im długo w pa- 
mięci. Miejscem tei „miłej schadzki“ był 
folwark Markucie, „sławny  fiiołkami i 
śpiewem słowików“, położony na Popła- 
wach, o milę od Wilna, ze wspaniałym 
widokiem na Ponary, Bekieszową górę 
i cały gród Gedymina. „Kwietniowa to 
majówka“, na którą zaproszono i gości, 
była połączona ze wspólnem święconem; 
każdy jei uczestnik przyniósł ze sobą ia- 
kis przysmak ze stołów wielkanocnych. 
Tomasz (Zan), jako przewodnik zabaw, 
wierszem i prozą przemawiał. Potem 
śpiewano, deklamowano. Na końcu „ko- 
chany Czeczot“ śpiewał swoję pieśń, u- 
myślnie na ten dzień ułożoną, za co po- 
rwano go na ręce, i „o mało z radości nie 
uduszono'. Pieśń ta w rodzinach Filare- 
tów stała się bardzo popularną. 


l. 
Requiem Odyńca na śmierć Zana. 


Pokój Ci wieczny, starszy bracie nasz! 
Mistrzu, i wodzu, bez żółci i pychy! 

Ty go tam pewnie w łonie Boga masz, 
Ty miłujący, pokorny i cichy. 

Bóg Cię z maluczkich na sługę snać wziął 
I w serce Twoje niewinne i czyste 

W natchnieniu iskrę Ducha Swego tchnął, 
By w niem roztlało światło promieniste. 


I jak wiosenny rannej zorzy wschód 
Zapowiedziało dzień nowej przyszłości, 
| ogarniaiąc, przenikło Twój lud 
Swiatłością Wiary, a ogniem Miłości. 


Aż jak przed wiosną szarei zimy pleśń, 
Z serc pierzchła plama zarazy wiekowej, 
Aż iak skowronek o Świtaniu — pieśń 
Zabrzmiała echem myśli Narodowej — 


I przez bądź kogo usłyszał ią świat, 
Czyje bądź czyny wagi jei przydały, 
To każdy z ducha Twói uczeń lub brat 
W każdym z nich świeci promień Twoiei 
chwały. 
Duch pokolenia tyś skierował wzwyż, 
Serca powiązał w ogniwa łańcucha, 
Tyś wzór, iak znosić i miłować krzyż, 
By śmierć się stała odrodzeniem z Ducha. 
Cześć więc i pokói Tobie, Mistrzu nasz, 
| gdy nas kiedyś Pan tam będzie sądził, 
szczęśliwy, komu Ty świadectwo dasz, 
Że powołany iść w Twój ślad — nie zbłą- 
dził. 


lI, 


Piosnka przy składkowem święconem 
„Promienistych” na Zgromadzeniu w gó- 
rach za Markuciami 1819—1820. 


Wstał pan kwiecień z martwych ninie 
Uweselił lud swój mile 
Co nudnej zimy włókł chwile. 

Alleluja, Aleluja! 
Zebrali się bracia mili, 
Aby jedli, aby pili, 
I przystojnie się bawili, 

Alleluja... 


Lecz nie mniemai zrzędo jaki, 
Że to jest ich zwyczai taki, 
Aby żyli, jak próżniaki. 


Alleluja... 
Są oni i pracowici 
I cnotami znamienici, 
słowem, Szanowni Lechici. 
Alleluia... 
Lubią nauki i cnoty, 
Piszą co kwartał roboty 
l-co miesiąc dają złoty. 
Alleluja... 
Tak serce kształcąc i pióro 
Miłością Oiczyzny gorą, 
Ojczyzny chcą być podporą. 
Alleluia... 


I może błysną te lata, 

Że z Filareckiego Świata 

Powstanie z matrwych Sarmata. 
Alleluja... 


Powstanie z martwych Sarmata 
Do rządu i do Bułata 
I dawne szkody załata. 
Alleluja... 


Dziś błogo rosnąc śród cienia 

Po pracy dla wyrpocznienia 

Łykniem mleka od niechcenia. 
Alleluja... 


Zanowa w liście do Kraszewskiego 
zaznacza, że pieśń tę -śpiewano na nutę 
pieśni kościelnej: „Wesoły nam dziś dzień 
nastał". 

K. Bartoszewicz. 


Miniatury perskie. 


Zainteresowanie, jakie w ostat- 
nich latach obudziły na zachodzie 
Europy sztuki plastyczne Dalekiego 
Wschodu, powstało, skutkiem coraz 
to liczniejszych i obfitszych odkryć, 
poczynionych przez misye naukowe 
europejskie. Odkrycia te wykazały, 
że tradycye w plastyce Wschodu 
starsze są od naszych, zachodnich, 
że zachowały się dłużej, a ciąg ich 
i ewolucye były iednolitsze, mniei 
gwałtowne, niż w Europie. W szcze- 
gólności sztuka chińska wyprzedzi- 
ła, podobnie, jak i cywilizacya Chin, 
wszystko, co stworzył plastyczny 
geniusz Azyi. Zapłodniła ona kolej- 
no i powołała do życia zarówno 
sztukę japońską, jak Persyi i Indyi, 
a przewyższyła wszystkie tem, że 
historya jej i wszystkie iei obiawy 
szły zawsze równolegle z całem 
życiem narodu chińskiego. Jest to 
najbardziej zasadniczy rys wielkości 
tei sztuki, nadający iej niewątpliwe 
prawo do tytułu: wielkiej. Fakt, że 
w Europie zapoznano się z nią do- 
piero od bardzo niedawna, tłómaczy 
się tem, że w Chinach i w Japonii 
strzeżono zazdrośnie tych pamiątek, 
że znano się doskonale na ich war- 
tości, tak, że to, co przedostawało się 
do Europy, było i jest dotąd produk- 
tem trzeciorzędnym, lub kopią. 

Sztuka perska, a w szczególno- 
ści malarstwo perskie, znane w po- 
staci miniatur, pochodne jest czę- 
ściowo od malarstwa chińskiego, i 
jakkolwiek nie dosięga tych wyżyn 
artyzmu, co to ostatnie, to jednak 
w historyi sztuki zajmuje niepośle- 


dnie miejsce. Bardzo burzliwe dzie- 
je Persyi tłómaczą brak wczesnych 
dokumentów, określających począt- 
ki tego malarstwa, które, chociaż nie 
powstało samorzutnie, wydało nie- 
mniej jednak dzieła bardzo orygi- 
nalne i szczególnego wdzięku. Przed 
zawojowaniem Persyi przez Islam 
musiały już istnieć jakieś początki 
sztuki perskiej za panowania dyna- 
styi Sassanidów (226—651 po Chr.); 
przynajmniej pozwalają to przypu- 
szczać stare kroniki perskie. Na- 
jazd Aleksandra Wielkiego na Azyę 
nie mógł odbyć się bez wpływu na 
plastykę Persyi i Indyi, i pierwsze 
formuły tej sztuki mogły zapocząt- 
kować się w hellenizmie. Wpływ 
(irecyi starożytnej na persów tamo- 
wała jednakowoż w znacznym sto- 
pniu wiekowa nienawiść oraz kultu- 
ra starożytnej Persyi. Muzułma- 
nizm, zabraniający przedstawiania 
figury ludzkiej i stosowania iei w ar- 
chitekturze religiinej, opóźnił też w 
znacznym stopniu, i to na parę wie- 
ków, rozkwit plastyki perskiej, któ- 
ra zaczęła się rozwijać dopiero oko- 
ło X w. naszej ery, pod wpływem 
sztuki chińskiej. Znaleźli się panu- 
jący, dość potężni i liberalni, aby się 
oprzeć religiinym przepisom maho- 
metanizinu, i ci zaczęli sprowazdać 
artystów chińskich do dekorowania 
swych pałaców i budowli. Utrzyma- 
ły się z tych czasów legendy, opo- 
wiadające o  ryvwalizacyi artystów 
greckich z chińskimi, o jednym suł- 
tanie z Turkestanu, który sprowa- 
dził z Chin w kawałkach cały pałac 
z porcelany, i t. p., dowodzące sto- 
sunków artystycznych z Chinami. 
Decydującym jednak dla definityw- 
nego rozkwitu malarstwa perskiego 
był najazd mongołów, z Tamerlanem 
na czele, oraz opanowanie Persyi 
przez jego następców, Timurydów, 
w XIII w. po Chrystusie. Dwie ko- 
lejne wystawy miniatur perskich, u- 
rządzone niedawno w Paryżu, iedna 
w prywatnej galeryi przy ul. „Fau- 
bourg St. Honoré, ze zbiorów p. Ké- 
vorkyan, druga zaś w „Musće des 
Arts décoratifs“ w Luwrze, przynio- 
sły bardzo obfity i niezmiernie zaj- 
mujący materyał, w którym ten 


Autor Reiza-Abbari. 
modelowania figury ludzkiej i t. d. 


Książę i nauczyciel. 


Miniatura z rękopisu pochodzącego z XV w. 
Autor Behzad, .założyciel jednej ze szkół 
malarskich, największy mistrz z tej epoki. 


okres malarstwa persko-mongolskie- 
go przedstawiony był w okazach 
wielkiej rzadkości i pierwszorzędne- 
go artyzmu. Okazy te były intere- 
sujące, szczególnie jako przykłady i 
wzory kapitalnej ilustracyi książko- 
weji. Książęta mongolscy, ustali- 
wszy swe panowanie w Persyi, oto- 
czyli malarstwo opieką tak wyda- 
tną, jakiej nie doznało nigdy przed- 
tem. W Bucharze, Samarkandzie 
i Herat powstały szkoły malarstwa, 
które wytworzyły parę typów mi- 
niatury perskiej, t. i. zdobnictwa rę- 
kopisów, tak odmiennych od euro- 
peiskich.  Zdobiono niemi teksty 
naukowę, zbiory poezyi, baśni i t. p., 
ilustrujące doskonale ówczesne ży- 
cie, typy ludzi, kostyumy, w scenacii 
rodzajowych, bądź kompozycyaci 
o wysokim polocie poetyckim. Fi- 
gura ludzka oraz peizaż wybiły się 
na pierwszy plan, wierzenia bowiem: 
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Okres upadku malarstwa perskiego i początek 


Miniatura z XVII wieku (szkoła z Mogal). 
Kevorkyan w Londynie. 


religijnie mongołów nie zabraniały 
im posługiwania się wyobrażeniem 
człowieka w dziełach plastyki. Roz- 
winęła się sztuka portretu, którą 
podbói cesarza Babera przeniósł do 
Indyi, gdzie wpływ malarstwa per- 
skiego wyraził się w nieco odmien- 
nej formie. Portrety indo-perskie są 
to miniatury w naidosłowniejszem 
znaczeniu i odznaczają się tak nie- 
słychaną precyzyą rysunku i wy- 
kończenia. że wytrzymują Śmiało 
zestawienie z najlepszemi okazami 
europejskiemi tego rodzaju. Przypo- 
iminają też nieraz, mimo różnicy ty- 
pu i kostyumu, miniaturowe portre- 
ty Holbeina, i to właśnie przez tę 
Ścisłość i dokładność bajecznie de- 
likatnego rysunku i doskonałą cha- 
rakterystykę portretowanych ludzi. 
Ich pomysłowość iednak w opero- 
_ waniu kolorami i poczuciu harmonii 
barwnej stawia te dzieła plastyki 
wschodniej na wyżynach prawdzi- 
wego artyzmu. Bogactwo kolorowe 
znanych dywanów perskich może 
dać wyobrażenie o tei niezwykłej 
wrażliwości persów na barwy i 
umiejętności zestawiania ich w 
harmonii nieznanej dla  europei- 
skiego smaku. Miniatury z epo- 
ki persko-mongolskiej, zwłaszcza z 
iej początków, mają charakter bar- 
dziej hieratyczny, surowszy, są je- 
dnak bardziei stylowe; natomiast 


Ze zbiorów p. H. 


Miniatury perskie. 


typy, wytworzone przez późniejsze 
szkoły, wyzwalające z tej dyscypli- 
ny, są wdzięcznieisze, odznaczają 
się większą swobodą w kompozycyi 
i układzie. Od drugiei połowy XVI 
wieku malarstwo perskie nie wyka- 
zuje widocznych czy charakterystj- 
cznych zmian w sensie ewolucyi. 
W Indyach, pod wpływem miniatury 
perskiej, powstały szkoły rysowni- 
ków  zdobniczych i  portrecistów, 
których bardzo piękne dzieła o 
egzotycznym wdzięku rozproszone 
są po licznych zbiorach europeiskicli. 
IV. Mitarski. 


Paryż. 


Po zjeździe 
w Rapperswilu. 


Rozmowa z nowym dyrektorem. 


8 sierpnia, 1913 r. 


P. Konstanty Żmigrodzki, syn leka- 
rza, ur. w r. 1876 w Rydze. Nauki po- 
bierał w Rydze, tam skończył instytut 
muzyczny, potem wydział rzeźbiarski w 
akademii sztuk pięknych w Krakowie. 
Uczęszczał w Moskwie do instytutu ar- 
cheologicznego, który ukończył z paten- 
tem numizmatyka. Po podróżach za gra- 
nicą otworzył pracownię rzeźbiarską w 
Petersburgu, w r. 1906 osiadł w Witeb- 
sku, jako profesor rysunków i wykreśl- 
nei geometryi w tamtejszych szkołach, 


ŚWIAT. Rok VII. Ne 33 z dnią 16 sierpnia 1913 roku. 7 


Walka ze smokiem. Miniatura z XVI wieku. 


Ze zbiorów Biblioteki Narodo- 
wej w Paryżn. 


zaimuiąc jednocześnie posadę kustosza 
Muzeum. Kilkakrotnie ogłaszał prace; 
pisuje w krakowskich „Wiadomościach 
numizmatyczno - archeologicznych“. Od 
miesiąca iest dyrektorem Muzeum w 
Rapperswilu. 

Jesteśmy w iego gabinecie; pierw- 
szy pokój na lewo od wejścia z przed- 
sionka. Przed kilku dniami urzędował tu 
jeszcze b. kustosz, p. Rużycki. P. Żmi- 
grodzki otrzymał już klucze od muzeum, 
zaczyna być gospodarzem instytucyi. 

Zapytany, iak wyobraża sobie pra- 
cę w Rapperswilu, widzi jei ogrom i od- 
powiedzialność. Ma jednak najlepsze 
chęci, sporo projektów i wskazówki ko- 
misyi rzeczoznawców. Odpowiada więc 
Żywo: 

— Jest tu dużo do zrobienia, ale 
potrzebne są znaczne kapitały. Wobec 
ich braku, należy narazie tylko to prze- 

prowadzić, co 
się da, niewiel- 
kim kosztem. 
Przedewszyst- 
kiem układ zbio- 
rów ulegnie 
| zmianie. Rozlo- 
kuiemy przed- 
mioty wedle o- 
kresów, jeżeli i- 
lość  przedmio- 
tów dla pewne- 
go okresu bę- 
dzie dostatecz- 
ną. Dalei, poszczególne przedmioty mu- 
szą się znaleźć w odpowiednich gablo- 
tach, szafach i t. d., bo tego wymaga 


Konstanty Żmigrodzki. 


. 


konserwacya, ale i to zależne od fundu- 
SZÓW. 

—Niektóre przedmioty są 
z sobą pomieszane? 

— A tak. 
zupełnie 
wprost 
miejsca. 

ENASIJaksjesznalezć? 

--Należy zużytkować ubikacye, le- 
Żące dotąd odłogiem. Jest tu moc zaka- 
marków, zupełnie niezajętych; gdy zre- 
sztą nastąpi  tranzlokacya pewnych 
przedmiotów, utworzy się przez to do- 
syć miejsca. 

— A inne nowe zarządzenia? 

— Jak się uporam z pierwszemi ro- 
botami, innem rozmieszczeniem przed- 
miotów i urządzeniem sal, trzeba będzie 
pomyśleć o dalszych sprawach. *Wska- 
zanym jest koniecznie żywszy kontakt 
z publicznością, sprężysta organizacya 
kancelaryjna, szybka odpowiedź na li- 
StV E d: 

— Należałoby 
jamianie się ze szczegółami 
zwiedzania? 


zupełnie 
Wszak prawda? 
Np. siragistyka nie jest 

uporządkowana; pieczęcie są 
rzucone tylko, z powodu braku 


także ułatwić zazna- 
podczas 


— Tak jest. W tym celu trzeba bę- 
dzie umieścić na poszczególnych przed- 
miotach stosowne objaśnienia, krótką 
treść niektórych kwestyi, i to w trzech 
ięzykach. Miałbym także plan zapro- 
wadzenia działu poglądowego, obeimuią- 
cego dane historyczne, geograficzne i sta- 
tyvstyczne; byłoby to przeznaczone głó- 
wnie dla obcych, w celu zaznajomienia 
ich z tem, czem kraj nasz był... Można- 
by na mapie Europy potrzebne dane gra- 
ficznie przedstawić. 

— A katalogi? 

-- To bardzo ważna rzecz i w tym 
kierunku zapadły iuż postanowienia w 
komisyi rzeczoznawców. Wedle zakre- 
Śślonych ram rzecz będzie zrobiona. 

— Ogół- spodziewa się, że pan dy- 
rektor istotnie dużo zrobi? 

— To będzie naprawdę moim obo- 
wiązkiem i staraniem. 

K 

Pożegnałem nowego dyrektora. Do- 
dam, że osobiście, to człowiek bardzo 
miły i sympatyczny. 


Rapperswil. Aleksander Karcz. 


Obrady w Bukareszcie nad zawarciem pokoju. 


Przełom na Bałkanach. 


Konferencya pokojowa. 


Od jednego 


s rodaków naszych, stale przebywających 


na Bałkanach, otrzymujemy korespondencyę s Bukaresstu, 
rzucającą interesujące światło na wypadki ostatnich dni. 


Wczoraj przybyłem z Sofii. Co 
za kontrast uderza przybysza po 
smutnych nastrojach, przygnębie- 


niach i od zewnętrznego charakteru 
stolicy Bułgaryi, w porównaniu z Bu- 
karesztem. Cudzoziemcy nie mogą 
opuścić Sofii ze względu na bardzo 
utrudnioną  komunikacyę. Wojska 
rumuńskie znajdują się w Ichtima- 
nie, a ich awangrada o sześć kilome- 
trów od miasta.  Prowizyi brak, 
gdyż najeźdcy nie pozwalają pod 
żadnym pretekstem dostarczać żyw- 
ności. Cholera panuje z rozszalałą 
wściekłością Śród przybyłych mace- 
dończyków, bułgarów i kuco-woło- 
chów, którzy zmuszeni byli schronić 
się przed gwałtami greków. Ludność 
trzyma się dobrze i żadnych wypad- 
ków poważniejszych nie notowano. 
W Dżumai leży izolowanych około 
8.000 żołnierzy bułgarskich, chorych 
na cholerę i tyfus. Nailepszy kwiat 


intelig gencyi zniszczony; artyści, ad- 
Ww okaci, inżynierowie i t. p., walczący 
w szeregach demokratycznej Bułga- 
ryi, zdziesiątkowani. Rządy Danewa 
ani Geszowa nie przedsiębrały nic, 
aby ocalić przyszłych wychowańców 
narodu; najlepsze siły intelektualne, 
zdobyte kosztem tylu ofiar i wysił- 
ków heroicznych, poszły na marne. 
Błędy te ciążą na sumieniach tych 
kierowników, gdyż wiedzieć trzeba, 
iż bułgar, żołnierz żelaznej woli i dy- 
scypliny, wytrzymały—mógłby zwy- 
ciężyć swych dawnych sprzymie- 
rzeńców, ale intrygi opiekunów rzu- 
ciły Darewa i cara Ferdynanda na 
rozdroże. Dzisiaj Bułgarya traci 
więcej, aniżeli posiadała przed wojną. 
Gdy ks. Ghika, poseł rumuński w 
Sofii, w przededniu swego wyiazdu 


proponował po raz ostatni soiusz z 
Bułgaryą, wbrew woli Rosyi, wza- 


mian za żądany obecnie pas ziemi, 


Śpichrz Bułgaryi, Tutrakan- Bałczyk, 1 
i dostarczenie 100.000 żołnierza prze- 
ciwko grekom i serbom, Danew nie - 
raczył mu nawet odpowiedzieć: 0- 
czywista, był to już wystarczający — 
casus belli. W południe następnego - 
dnia armia rumuńska przeszła Du- 
naj w trzech miejscach: Dobrudża, 3 
Ruszczuk i Korabja - Rachowo. Ko- 
imunikacya istnieje jedynie przez Ru- 
szczuk, przebywając najpiękniejsze. 
okolice dolin róż Filipopolu i Starei 
Zagory przez transbałkańskie góry 
Razem ze mną jechała hr. Tarnow- - 
ska, żona posła austryackiego w So Or 
iii, i znany oryentalista, prof. Grze- - 
gorzewski. ` 3 


Stolica Rumunii wywiera nad- À 
zwyczaj sympatyczne wrażenie, „A 
prawdziwie zachodnio - europejskie. xa 
Drożyzna tu też niebywała. Dziś ma 
być podpisany pokój pomiędzy Buł- 
garyą a Rumunią z jednej strony, a 3 
serbami i grekami z drugiej. - 


Jak wiadomo z depesz dni o- 
statnich, spór  bułgarsko - rumuński — 
przyjął formę zupełnie konkretną. O- 
becnie Anglia i Austrya usunęły - 
wszelką różnicę zdań, jaka ciążyła 


dotychczas pomiędzy Bułgaryą ae 
sojusznikami. Jak dowiaduję się od 
delegatów bułgarskich, Francya i — 


Niemcy są chwilowo przeciwnikami ~ 
tezy Bułgaryi. Ostatecznie, Kawala ~ 
pozostanie w rękach greków, a - 
przez to całe pobrzeże morza Egiej- 
skiego, najwięcej na południu położo- 
od Kawali o 


ne; natomiast 4 kim: 
póidzie granica Bułgaryi. W ten - 
sposób niezgoda zostanie usunięta. 


Przychód z tytoniu i innych produ- 
któw okolic Kawaly należeć będzie 
do Bułgaryi, przeto tranzyt pójdzie 
przez samą Kawalę lub też przez 
Dede-Gacz, który pozostanie własno- 
ścią bułgarów. Serbowie otrzymują 
Szczyp, Koczany, Radomicz, ustę- 
puią na korzyść bułgarów na . 
wschód od Strumicy, włącznie z nią. 
Bułgarya chwilowo traci Macedonię, 
w imię której idealizowała wojnę ze- 
szłego roku, a dostaje ziemie zupeł- - 
nie jej obce. dra 
Bawi tu Sabach eddin. z którym 
miałem zaszczyt rozmawiać. Twier- 
dzi on, iż Europa musi się zgodzić z 
post-factum zajęcia Adryanopola 
przez Turcyę i w interesie pokoju 
curopeiskiego, a tembardziej Bałka- 
nów, aby było zawarte przymierze 
pomiędzv Bułgaryą i sojusznikami: 
inaczej Turcyi grożą poważne kom- - 
plikacye wewnętrzne, które znajdą g 
odgłos i w państwach o złożonym 4 
charakterze etnicznym . 


Więcej niż 
pewne, że granicą przyszłą bułgar- X 
sko-turecką będzie rzeka Marica; 
pozostaje zaś dla dawnych zwycięz- 
ców wązki korytarz do morza Egiei-- 
skiego. W tym razie i w tem świetle, 
o ile okażą się wszystkie powyższe 
żądania ostatecznemi faktami —Bul- 
garyi grożą bardzo poważne we- 
wnętrzne rozterki: niezadowolenie 4 
ludu wyraża się jasno w nastroju. 
więcej, niż wrogim. Obecnyrządkoa. 
licyiny objął ster państwa zapóźno. 


Ogólny widok miasta Kawala. o który toczą spór Bułgarzy i Grecy. 


Ani Genadiew ani też sam Malinow 
nie będą zdolni powstrzymać Żżywio- 


łu niechęci, która mogłaby się skiero- 


wać i przeciwko osobie cara Fer- 
dynanda. Chyba obawa interwen- 
cyi Europy i iei groźby mogą podzia- 
łać uspokajająco na oburzenie na- 
rodu. 

Podpisany pokój bukareszteński 
będzie ratyfikowany przez kongres 
europejski, mający odbyć się w Berli- 


nie, który niezawodnie, według przy- 


puszczeń delegatów, nie spotka po- 
ważniejszych komplikacyi. Jutro lub 
pojutrze kończą się obrady. Dzisiai 


 ma.być ogłoszona demobilizacya woj- 


eh 


ska rumuńskiego, która trwać bę- 
dzie cały miesiąc. Cała ta woina 
rumuńsko - bułgarska nosi charakter 
operetkowy dla Rumunii, a dla bul- 
garów dramatyczny, jak się wyra- 


ził przy objeździe delegat grecki. 
J. Apfelbaum- Jabłonou'ski. 


Bukaresst, 


Gmach ministeryum spraw zagranicznych w 
Bukareszcie, w którym odbywały się obrady 
nad zawarciem pokoju. 


Polacy w Stanach 
Zjed noczonych. 


(Z rozmów i wrażeń). 


Korzystając z obecności 7w 
Warszawie p. Jana Jakóba Ko- 
walczyka, naczeln. red. „ Kurye- 
ra Polskiego" w Milwaukee, 
swróciliśmy się doń s prośbą 
o informacyę w sprawie tani- 
tejszego wychodźtwa. 


P. Kowalczyk pracuje iuż siedem 
lat na posterunku redaktorskim w Ame- 
ryce. Napatrzył się na dolę i niedolę 
naszego wychodźtwa, poznał stosunki 
w koloniach naszych nawskroś, pełen 
iest jednak wiary w przyszłość, choć 


teraźniejszość niezawsze w iasnych, ra- 
dosnych przedstawia kolorach. 

Wychodźtwo polskie jest już nieza- 
przeczenie dużą siłą społeczną w Sta- 
nach  Ziednoczonych. Czteromilionowy 
prawie bowiem żywioł iest nielada potę- 
gą, która, gdyby celowo umiała swoją 
siłą rozporządzać, mogłaby wiele ważyć 
nietylko na szali stosunków mieisco- 
wych, ale i międzynarodowych, o czem 
marzą niektórzy. P. Kowalczyk nie po- 
dziela w zupełności zdania marzycieli, 
ale przyznaje, że polacy mogą stanow- 
czo wpływem swoim zdecydować o wie- 
lu sprawach. Już dziś o głosy polskie 
toczy się w Ameryce poważna kampa- 
nia. Są miasta i miasteczka, w których 
polacy decydują. |Istniejie nawet prawie 
zupełnie polskie miasto Hammond, w sta- 
nie Indiana. Miejscowości zaś takie, 
iak Chicago, Detroit, Milwaukee, Buffalo 
i Pitsburg, posiadają żywioł polski, licz- 
bowo przedstawiający się poważnie. W 
Chicago mamy 56 parafii polskich, co 
wskazuje już na ilość obywateli. We- 
dług obliczeń, iest ich wiecej, niż 300 ty- 
sięcy w tem mieście. 

— Czem się więc tłómaczy, że pola- 
cy nie odgrywają należnej im roli wśród 
społeczeństwa amerykańskiego? — za- 
pytałem. 

— Dwie rzeczy temu przeszkadzają. 
Jedna, to nizki poziom kultury, a druga, 
to waśnie stronnictw. Wiadomo, że do 
Ameryki emigruje przeważnie nasze 
chłopstwo, które w większości jest anal- 
fabetyczne. Taki ciemny żywioł staje 
się dobrym materyałem dla różnych 
spekulantów, którzy umieją odpowiednio 
wyzyskiwać niewiedzę, przesądność i... 
kieszeń. 

— Powinniście panowie piętnować 
takie iednostki! 

— Ach, panie, jeżeli pan zna prasę 
naszą, to nie znajdzie pan ani jednego 
numeru bez wykrycia jakichś fałszerstw, 
matactw. Nie przeszkadza to jednak 
różnym specyalistom w uprawianiu swe- 
go rzemiosła. Tego rodzaju ekscesy 
są na porządku dziennym u nas... 

— Czyż nie można temu położyć 
tamy? 

— Pewnie, że możnaby, lecz winna 
też iest trochę prasa, która niezawsze 
solidarnie postępuje. Brak solidarności 
rozzuchwala, daie pole działania. 


— A jak się naogół przedstawia 
dziennikarstwo? 

— Mamy 10 wielkich dzienników 
i 50 tygodników. Właściwie dzienników 
będziemy mieli od września już 11. 
W Detroit mamy 2, w Milwaukee — 2, 
w Buffalo — 2, w Chicago — 4 i w Tole- 


do, stan Ohio, 1; z nich „Kuryer Polski“ 
obchodził jubileusz 25-lecia. 

— O cóż przeważnie walczą te pi- 
sma? 

— Obok różnych 


lokalnych spraw, 


naiważnieiszą kwestyą, ciągle przez pra- 
Sę poruszaną, jest walka o prawa na- 
szego ludu w kościele. Księży mamy 
niby polskich. Znaiduią się między nimi 
różni; są uczciwi, porządni kapłani, ale 
i wybierków, groszorobów nie brak. Wy- 
tężamy całą naszą energię, by mieć wła- 
snych biskupów, gdyż, iak obecnie, ie- 
steęśmy w zależności od niemców i ir- 
landczyków. Całe społeczeństwo pol- 
skie powinno się upomnieć o narodowo- 
słuszne nasze żądania. Olbrzymie do- 
bra kościelne, zgromadzone pracą ludu 
naszego w 600 parafiach, wskutek tego, 
że prawnie należą do episkopatu, mogą 
przepaść. (idy będziemy mieli naszych 
biskupów, ta materyalna sprawa będzie 
do uratowania. W kwestyi tej napisa- 
łem specyalną broszurę o rozwoju wła- 
sności kościelnej w koloniach polskich w 
Ameryce. 

— W jakich stronnictwach 
się nasi wychodźcy? 

— „Związek narodowy polski“ oraz 
„Ziednoczenie polskie, rzymsko-katolic- 
kie, pod opieką Najsłodszego Serca Je- 
zusowego'—są to dwa największe stron- 
nictwa. „Związek“ posiada ze 100 ty- 
sięcy członków, a „Ziednoczenie* z 60. 
„Związek“ ma swój organ, stojący ideo- 


grupuią 


wo na  zasa- 
«dach  konstytu- 
cyi 3-go maja, 
„Zgodę“, tygo- 
dnik, „Zjedno- 
czenie“ zaś — 
„Naród; "też 
tygodnik. Obe- 
cnie powstaje 


nowa organiza- 
cya, której wró- 
żą dużą przy- 
szłość. Nazywa 
się „Federa- 
cyą polaków w 
! Ameryce*. Pro- 
gram  „Federa- 
cyi“ składa się 
z trzech wa- 
żnych punktów: walki o równouprawnie- 


Jan Jakób Kowalczyk. 


nie w kościele, dobre rządy w parafii, 
dobre szkoły... 
— A jak się przedstawia nasze 


szkolnictwo? 

— Szkół mamy prawie tyle, ile pa- 
rafii, to iest z 600. Wartość ich zależy 
od wartości proboszcza. Nauczają prze- 
ważnie Siostry Felicyanki, Franciszkan- 
ki i tak zwane „Nótre-dameki'. Młode 
pokolenie korzysta z nich wiele, choć 
przy dobrej organizacyi szkoły te mo- 
głyby stać się wzorowemi. Polskiego 
języka nauczają też w szkołach miej- 
skich, należy się tylko o to starać. (idzie 
w gminie polacy posiadają dużą ilość 
obywateli, w szkole ięzyk polski jest 
wykładany narówni z innemi przedmio- 
tami. Szkół średnich mamy też 10, a 
oprócz tego iedno kolegium związkowe 
w Cambridge Springs. 

— Czy pokolenie urodzone w Ame- 
ryce wynaradawia się? 

— Mały procent, rozumie się, ginie, 
lecz nie można tego generalizować. Po- 
lacy, choć przejmują wiele zwyczajów 
amerykańskich, w społeczeństwie yan- 
kesów tworzą odrębną całość. Znam 
wielu polaków, dobrych obywateli, któ- 
rzy urodzili się i wychowali w Ameryce, 
a jednak umieją w sobie połączyć senty- 
ment dla ziemi macierzystej, choć jej 
nigdy nie widzieli, z walką o prawa do 
równego życia w Ameryce. Między in- 


nymi przyjaciel mój, Jan A. Weda, 
dziennikarz, należy właśnie do rzędu 
takich wychowanych tam, wybitnych 
polskich działaczy. Dzięki niemu po- 


lacy wiele zyskują wśród ogółu amery- 
kańskiego. 

— Kto z polaków amerykańskich od- 
znacza się gorliwością dla sprawy wy- 
chodźwa naszego? 

— O, takich jest wielu. Że wspomnę 
choćby Antoniego Paryskiego, Michała 
Kruszkę, pierwszego senatora-polaka w 
legislaturze stanowej, Jana Smólskiego, 
skarbnika stanu Illinois, Władysława Dy- 
niewicza, prof. Piątkowskiego, ks. Gor- 


dona, Tomasza Siemiradzkiego. Ze 
zmarłych wiele ma zasług Ś. p. Piotr 
Kiełbasa. 


Redaktor Kowalczyk skarży się na 
złe informacye, jakie mają o nas naogół 
amerykanie. Wydaje im się bowiem, że 
polacy to litwacy-żydzi, którzy emigru- 
ją do New-Yorku masami. Stąd żyd 
i polak — to dla większości synonim. 


Fabrykanci jedni odróżniają nas tylko; a 
pozatem nawet prasa mówi o nas, jako 
o żydach. Mieiscowi polacy nie starają 
się jednak o dobre informowanie i dlate- 
go noszą niezasłużone a obelżywe mia- 
no „Delty Polak“. 

P. Kowalczyk ma zamiar wrócić do 
Milwaukee. Pochodzi on z Wielkopol- 
ski i działalność swoją rozpoczął na 
gruncie śląskim. Zatargi polityczne skło- 
niły go do opuszczenia kraju. Wraz 
z Korfantym był współredaktorem słyn- 
nego „Górnoślązaka*. W walce o prawa 
narodowe rozpoczął swoią działalność. 
Wierny hasłom narodowym, prowadzi ią 
dalej na gruncie amerykańskim. Jak 
każdy człowiek czynu, pełen jest wiary 
w przyszłość naszą, w dobrą gwiazdę o- 
piekuńczą dla pracujących rzesz ludu 
naszego. Cz. Kals. 


Zabytki Wielkopolskie. 


I. 


W numerze 8-ym „Świata“ r. D., 
pisząc o pierwszym tomie „Bibliote- 
ki Wielkopolskiej“, obejmującym 
monografię ratusza poznańskiego 
przez dr. W. Paizderskiego, zapo- 
wiedzieliśmy nowy okres w życiu 
naszej dzielnicy w kierunku rozwoju 
ruchu umysłowego w Wielkopolsce, 
którego przez tak długi czas była 
istotnie pozbawiona. 

Zapowiedzi te zaczynają się 
sprawdzać, przynajmniej w pewnym 
kierunku. Już dziś stwierdzić mo- 
żna niektóre jego objawy. I literaci 
i nakładcy, mimo utrudnionych wa- 
runków, uwijają się coraz Żwawiej, 
a poznańskie zakłady typograficzne 
wyzbyły się lęku przed nowator- 
stwem, pragnąc dorównać krakow- 
skim. Wszystko to są rzeczy wi- 
doczne, które każdy uznać musi. 
Dzięki temu, są już na ukończeniu 
nowe studya: O kościele pojezuic- 
kim w Poznaniu, t. zw. „iarnym', 
z połowy XVII w.; o gotyckich za- 
bytkach w Wielkopolsce; poważna 
monografia zamku ks. Czartorys- 


Pałac Górków, portal z r. 1548. 


Poznań. 


kich w Gołuchowie; obszerna mono- 
grafia artystyczna m. Poznania (pió- 
ra d-ra N. Paizderskiego); wreszcie 
młody archeolog poznański, dr. Jó- 
zef Kostrzewski, oddał już do druku 
ciekawą pracę p. t. „Wielkopolska w 
czasach przedhistorycznych —i t. d. 
Wszystkie te prace, nawiasowo mó- 
wiąc, mają już swoich nakładców po- 
znańskich, z wyjątkiem monografii 
artystycznej Poznania, która ukaże 
się nakładem lwowskiego wydawnic- 
twa „Nauka i Sztuka“. 


Niezależnie od wymienionych, 
mamy przed sobą gotowe cztery, 
bardzo pożądane, wydawnictwa, któ- 
re tak pod względem treści, jak nie- 
mniej pod względem ilustracyinym, 
rozbudzić powinny szerokie zaintere- 
sowanie nietylko u nas, ale w całej 
Polsce. Mamy tu na myśli d-ra Ni- 
kodema Paizderskiego „Album Za- 
bytków Poznania* i „Przewodnik po 
muzeum w Gołuchowie“, a dalej 
pierwszy zeszyt obszerniejszej pra- 
cy architekta poznańskiego, Kazi- 
mierza Rucińskiego, p. t. „Dwory i 
pałace wielkopolskie“ i tegoż autora 


Poznań. 
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studyum © ratuszu poznańskim. 
Przyirzyimy się dziełom tym po ko- 
lei: TNN 

„Album 
jest pierwszym zeszytem wydawnic- 
twa poznańskiego Tow. Przyj. Sztuk 
Pięknych, zapoczątkowanego pod o- 
gólną nazwą „Zabytki wielkopol- 
skie“ *), a przeznaczonego, jako pre- 
mium roczne dla członków tegoż 
T-wa. 
tego rodzaju 
w zupełności. 
nam piękno zachowanych jeszcze na 
gruncie wielkopolskim pomników 
przeszłości, świadczących o wybi- 
tnej kulturze polskiej, którą tak za- 
wzięcie usiłują negować urzędowi hi- 
storycy niemieccy. Ma ono uprzyto- 
mnić nam, że posiadamy jeszcze wie- 
lerzeczy,pamiętających na tej ziemi- 
cy rządy polskie, a zarazem zaszcze- 
pić w szersze koła zamiłowanie do 
tych pomników i zainteresowanie się 
niemi; często bowiem, codziennie nie- 
omal, przeciętny poznańczyk prze- 
chodzi obok nich obojętnie, nie zwra- 
cając na nie najmniejszej uwagi, bo 
nie zna ich wartości i znaczenia. 
Zdarza się, że zwiedzającym Poznań 
z poza kordonu, poznańczyk nie wie, 
co pokazać; wysila mózę, wreszcie 
uderza się w czoło i — z tryumiem 
pokazuje im: ratusz, muzeum Miel- 
żyńskich, kościół farny i, ostatecz- 
nie, ten i ów jeszcze kościół — z bar- 
dzo skąpemi w dodatku obiaśnienia- 
mi. Znudzony przybysz wraca do 
domu z uczuciem gorzkiem, że w Po- 
znaniu nic niema godnego zobacze- 
nia, Poznań to miasto nawskroś iuż 
niemieckie... 

Niewątpliwie, pękata i brzydka 
niemczyzna 'rozsiadła się w Pozna- 
uiu wszędzie. przytłaczając stylem 
koszarowym dawny typ miasta i za- 
cierając skrzętnie wszelkie ślady cza- 


zasługuje na uznanie cze 


*) „Zabytki wielkopolskie“, zeszyt 
I: Poznań, ze wstępem d-ra Nikodema 
Pajzderskiego. Premium Tow. Przyi. 
Sztuk Pięknych w Poznaniu. Skład gł. 
w księg. M. Niemierkiewicza (mk. 3). 


Kościół XX. Dominikanów. Stalle (wiek XVII). 


Zabytków  Poznania* 


Myśl podjęcia wydawnictwa 


Ma ono uzmysłowić 


Poznań. 


sów polskich. Ale prawdą jest rów- 
nież, że i tego, czego nie zdążono 
zniszczyć, poznańczyk prawie wcale 
nie zna; nie wie, że to nasze zabytki. 

Więc przyznajmy raz jeszcze, 
że Tow. Przyj. Sztuk Pięknych w Po- 
znaniu potrzeby nasze dobrze zrozu- 
miało przystępując do wydawnic- 
twa, mającego szerzyć wiadomości 
o zachowanych w Wielkopolsce za- 
bytkach i pomnikach kultury naszei. 


W zeszycie l-ym wydawnictwa 
znajdujemy w doskonałej reproduk- 
cyi fotografa - artysty, Bronisława 
Preibisza, następujące zabytki: por- 
tal kościoła św. Jana z XII wieku; 
kościół P. Maryi (w. XIV), wraz z 
sąsiednią Psałteryą biskupa Lubrań- 
skiego, z początków XVI w.; odrzwia 
w ratuszu poznańskim z r. 1508; ko- 
łatkę przy drzwiach katedry poznań- 
skiej, z początków XVI w.: kominek 
ze starej wagi miejskiej z r. 1541, 
znajdujący się dziś w ratuszu po- 
znańskim; portal pałacu Górków 
z r. 1548; stalle z wieku XVII w ko- 
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Poznań. Kościół XX. Dominikanów. Drzwi 
w kaplicy P. Maryi (wiek XVII). 


Fara, widok z dziedzińca (wiek XVII—XVIII). 


Rysował L. Michałowski. Poznań. 


ciele podominikańskim; drzwi w ka- 
plicy P. Maryi kościoła podomini- 
kańskiego z tegoż wieku; wnętrze 
zakrystyi kośc. farnego (początek 
XVIII w.); trzy domki z ul. Wodnei 
z poł. XVIII w.; chrzcielnicę u fa- 
ry, z początków XIX w. Wreszcie 
znajdujemy następujące reproduk- 
cye, według rysunków architekta L. 
Michałowskiego: kościół Św. Kazi- 
mierza z XVII w.; widok na kościół 
farny z dziedzińca; dawną wagę 
miejską z w. XVI, na miejscu której 
pobudowano przed 20 laty w sposób 
barbarzyński nowy ratusz, zasłania- 
jący widok na ratusz stary i kale- 


czący go niemiłosiernie od strony 
zachodniej. 
Ogółem więc umieszczono w 


pierwszym zeszycie „Zabytków wiel- 
kop. 15 reprodukcyi. Nie są to, o- 
czywiście, wszystkie zabytki Pozna- 
nia. Wiele z nich doprasza się ie- 
szcze uwzględnienia, np.: piękny 
gmach poklasztorny Panien Kata- 
rzynek przy ul. Wronieckiej, zamie- 
niony w sposób wandalski na pru- 
skie magazyny woiskowe i znaidu- 
jący się dziś nieomal w ruinie, albo 
jedyna w Poznaniu polska baszta, t. 
zw. Rotunda, znajdująca się obok 
dawniejszej bramy - wrocławskiej, 
która pamięta czasy pierwszego na- 
jazdu szwedzkiego na Poznań, i t. d. 
Są to zabytki z jednej strony przez 
ogół polski zupełnie zapomniane, 
z drugiej zaś strony—stan ich dzisiej- 
szy dowodzi jaskrawo, z iak wielką 
troskliwością odnoszą się do da- 
wnych pomników dzisiejsze kultura|- 
re rządy parweniuszów pruskich i 
jak intensywnie około ich utrzyma- 
nia pracuje niemiecka „Poznańska 
komisya prowincyonalna dla odszu- 
kiwania i pielęgnowania zabytków“. 
Komisyę tę należałoby wysłać na 
naukę teoryi i praktyki do — Krako- 
wa. 


Przystępując do oceny tekstu, 
poprzedzającego zawarte w pierw- 
szym zeszycie „Zabytków“ repro- 


dukcye, powiedzmy odrazu, że jest 
on niezupełnie zadawalający. Spe- 
cyaliści nie znajdą w nim nic nowe- 
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Kościół'św. Kazimierza na Śródce (wiek XVII). 


go, dla przeciętnego zaś inteligenta 
jest on za mało zrozumiały i suchy. 


Wobec tego wyrażamy przeko- 
nanie, że w następnych zeszytach 
autor rozprowadzi temat i szerzej, 
i popularniej, aby wydawnictwo o- 
siągnęło cel zamierzony: pedago- 
giczny. 


a i 


„Corso” na Warcie w Poznaniu. 


Cs. Kędsierski, 


Jstniejący od dwu lat w Poznaniu klub 
wioślarski „Tryton*, sprawił, zebranej w 
tysiącach publiczności, prawdziwie udaną 
niespodziankę przez urządzenie „Corsa, 
kwiatowego na Warcie pod Starołękę. W 
korowodzie brał udział cały szereg pięk-. 
nie i pomysłowo przybranych łodzi. 
Ognie sztucznye oraz zabawa uzupeł- 


niły tę niezwykłą uroczystość sportową 
Poznań. Jk 


Łódź „Łabędź”, odznaczona |-szą nagrodą. 


Fot. Z. Śniegocki [n Camera“), Poznań. 


Z DZIEJÓW MYŚLI 


Salomon Majmon. 


Bardzo ciekawy człowiek — 
bardzo doniosłe dzieło — niezwykłe, 
szczególne życie! Oto co powie So- 
bie czytelnik książki, jaką zawdzię- 
cza Leo Belmontowi, który zadał so- 
bie trud niemały, przełożywszy na 
język polski autobiografię Salomona 
Maimona, opatrzywszy ią obszer- 
nvm wstępem i licznemi przypiska- 
mi, i dołączywszy do niej dokument 
prawie nieznany: list filozofa do 
króla Stanisława Augusta z ofiaro- 
waniem mu egzemplarza „Filozofii 
Transcendentalnej*. 


Majmon odegrał pewną rolę w 
historyi filozofii. Gourd poświęcał 
mu w wykładach swych na uniwer- 
sytecie genewskim całą godzinę, u- 
ważając jego krytykę systemu kan- 
towskiego za ogniwo organiczne, łą- 
czące Kanta z Fichtem.  Hoefding 
w swej historyi filozofii zwraca ró- 
wnież pilniejszą uwagę na tego filo- 
zofa, który, — wedle świadectwa sa- 
mego Kanta, — najlepiej ze wszy- 
stkich krytyków zrozumiał jego idee. 
Wiele pomysłów Majmona do dnia 
dzisiejszego krąży w świecie syste- 
matycznej myśli, choć pamięć o au- 
torze ich zatraciła się w tak niespra- 
wiedliwej mierze. Monografia nau- 
kowa, poświęcona temu krytykowi 
Kanta i twórcy własnego, sceptycz- 
nego systematu tilozotficznego, nieza- 
wodnie jest konieczną. I nawet dzi- 
wić się należy, iż uczeni niemcy, w 
poszukiwaniu tematów świeżych i o- 
ryginalnych, nie wpadli dotąd na po- 
mysł takiej monografii. 

Maimon nie został jeszcze do- 
tychczas naprawdę odkryty. Jest on 
ledwie przez (iourda i Hoefdinga 
przeczuty. Jego dzieło nie zostało 
rozpatrzone gruntownie, jego idee są 
nieznane, jego prace zapomniane. 

Autobiografia tego szczególnego 
człowieka i pracowicie ułożony do 
niej wstęp przez Leo Belmonta nie 
przyczynią się do poznania oryginal- 
nych, niezawodnie, myśli tego mędr- 
ca. Tłómacz prawie nie dotyka ich, a 
autor sam pokrótce ledwie wspomina 
ku końcowi dzieła, z jakimś niedba- 
iym pośpiechem  kończonego, na 
czem polega jego idea filozoficzna 
i jakie jest jego stanowisko własne. 
Natomiast wydana przez Belmonta 
książka, przyczyni się do poznania 
osoby i życia Maimona, a także po- 
da czytelnikowi polskiemu niejednę 
informacyę — o ideologii żydów, — 
Których to iniormacyi temu czytel- 
nikowi brak tak zupełny. Osobne 
rozdziały autobiografii Maimona wy- 
jaśniają popularnie, zwięźle i zrozu- 
miale, czem iest Kabała i czem jest 
Talmud. I mniemamy, że ci, którzy 
kwestyą żydowską zajmują się u nas 
nie dlatego, aby podsycać nienawi- 
stny antysemityzm, lecz dlatego, aby 
oświecić się o istocie i wewnętrznem 
Życiu narodu, z którym nas tak ści- 


śle splątały losy, osiągną niemały 
dla siebie pożytek z zapoznania się 
z dziełem Belmonta. 

Poza tem, mniemamy, że życie 
Maimona, jak ie przedstawia sam 
autobiograf, i jak je komentuje tłó- 
macz polski tej autobiografii, zasłu- 
zuje, aby wprowadzić je do książe- 
czek, podających młodym pokole- 
niom przykłady zupełnie niezwykłej, 
bardzo wyjątkowej samopomocy. 
AŻ do pewnei epoki—to życie przed- 
stawia się, niby czarowna bajka e- 
nergii ludzkiej, w pożądaniu Światła 
i wiedzy, umiejącej przezwyciężyć 
wszelkie przeszkody. W  autobio- 
grafii Maimona spotykamy epizody, 
wobec których mozolne dzieciństwo 
Franklina albo Edisona wydaje się 
ram jeszcze rajem. Wyobraźcie so- 
bie syna szynkarza, prowadzącego 
nędzne życie w jakiejś mieścinie 
dóbr radziwiłłowskich w pierwszej 
połowie osiemnastego wieku. W je- 
denastym roku życia dzieciaka tego 
żenią, po obudzeniu w nim instynktu 
płciowego w sztuczny sposób, przez 
jakieś praktyki, zapewne haniebne, 
na które Maimon, pomimo swei pra- 
wdomówności, czasami dochodzącej 
do cynizmu, spuszcza jednak zasło- 
nę, zostaje on w czternastym roku 
Życia ojcem. ZŹwyczajem żydowskim, 
zamieszkuje dom teścia, a ten dom 
jest to kurna izba, z otworem na 
dym, z okienkiem, zaklejonym pa- 
pierem, izba, która jest nietylko ca- 
iem mieszkaniem dwóch rodzin, ale 
jeszcze miejscem zarobku: składem, 
sklepem i szynkiem. To dziecko nau- 
czone zostało czytania na starej 
księdze hebrajskiej — i to było całe 
iego, otrzymane od społeczeństwa, 
wykształcenie. Ale dziecko szynka- 
rza w dobrach radziwiłłowskich mia- 
ło geniusz. Otrzymało ono od natu- 
ry dar myślenia, niesłychanie jasne- 
go, subteine- 
go i bvstrego. 
Ten dar pro- 
wadził tę lu- 


dzką istotę 
przez życie, 
jak innego 
wiedzie jakaś 
potężna na- 
miętność. Po- 
znać, wie- 
dzieć, my- 
Śleć — oto w 
czem skon- 


centrowała się 
niesłychana 
energia i ży- 
a w tak nie- 


Salomon Majmon. 


wotność tei dziwnej, 
wdzięczne warunki rzuconej przez 
los istoty ludzkiej. W sposób ge- 
nialny i najwyższego podziwu go- 
dny. przez szereg odkryć i wynalaz- 
ków, nauczył się młody Maimon czy- 
tać po niemiecku, najzupełniej samo- 
dzielnie. bez jednej lekcyi, bez iednej 
wskazówki, Następnie parę książek, 
które innemu tylko uczyniłyby z u- 
mysłu nieuleczalny chaos, tego mło- 
dzika robią samodzielnym mędrcem. 
Te książki — to komentarze talmu- 
Gyczne, jedne zabijające myśl swym 
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suchym iormalizmem, inne rozwy- 
drzaijące wyobraźnię przez krańco- 
wy, wschodni symbolizm. A z ja- 
kim trudem otrzymuje Maimon ka- 
Żdą z tych kilku czy kilkunastu nie- 
bezpiecznych książek?! To należy 
przeczytać w jego pamiętniku, i to 
niedość jest poznać, trzeba jeszcze 
odczuć. Umie on np. zrobić 30 mil 
o głodzie, aby pożyczyć jakieś dzie- 
ło od rabina, który kiedyś uczył się 
w Berlinie! Umie całemi 
przesiadywać w obcym domu, gdzie 


nocami 


pozwolono mu korzystac z bibliote- 


ki tylko na miejscu. Wreszcie pu- 
szcza się za granicę, 
wiedzę, nie mając żadnych środków 
utrzymania, nie znając żadnego spo- 
sobu zarobkowania i nie umiejąc ża- 


w podróż po 


dnego języka, oprócz żydowskiego 


miejscowego żargonu, bardzo mało 


znanego poza granicami Litwy. Uczy 


się lat kilka w Berlinie, zawsze nie- 
mal niepewny, czy jutro będzie miał 
co do ust włożyć, i dochodzi do zna- 
komitego wykształcenia  iilozoficz- 
nego, które praktycznie na nic mu się 
nie przydaje, ponieważ ciągle nie 
umie wyrazić swych myśli, subtel- 
nych i głębokich, w żadnej cywilizo- 
wanej mowie. Włóczy się po Świe- 
cie, często budząc podziw, ale nieraz 
doznając rozumnej i skutecznej po- 
mocy. Nie może się ten człowiek 
skarżyć na brak poparcia. 

I stąd przychodzi na myśl czy- 
telnikowi tych kart niezwykłych pa- 
miętnika pytanie: jak to się stało, że 
ten genialny myśliciel, obdarzony 
takim pędem do wiedzy i nauki, spo- 
tykając na swej drodze ludzi dobrej 
woli, którzy pozwolili mu odbyć stu- 
dya  berlińskie uniwersyteckiego 
charakteru, a następnie gimnazyalne 
w Hamburgu, nie umiał stać się je- 
dnak czemś innem, a tylko nędza- 
rzem i włóczęgą?! Trudno sobie t5 
wytłómaczyć inaczej, aniżeli brakiem 
charakteru moralnego. I po Mai- 
inonie pozostała też tradycya czło- 
wieka cynicznego i pozbawionego 
zasad moralnych. Z epoki końcowei 
iego życia, z czasów przytułku w do- 
miu magnata śląskiego, zachowała się 
pamięć nieszczęsnego nałogu piiań- 
stwa, który, niezawodnie, zrujnował 
tę bogatą naturę w kwiecie jeszcze 
wieku. Z pewnością nie był Maj- 
mon człowiekiem złym i, jeżeli ko- 
mu Kiedy uczynił jaką szkodę, to 
przedewszystkiem i zapewne tylko 
wyłącznie sobie samemu. I to nie 
może odjąć nam sympatyi dla tego 
ducha, tak strasznie ciężko boryka- 
jącego się z warunkami, 
los kazał mu być myślicielem. Ale 
nie mamy też powodu pozostawiać 
w cieniu tej strony jego życia i cha- 
rakteru. O ile zaś on wywarł istot- 
ny wpływ na Fichtego i ieżeli ten 
wpływ był takim, jak go Gourd 
przedstawiał, wtedy Maimona nale- 
żałoby może uważać za przedświt i- 
dealizmu niemieckiego XIX stulecia. 
W takim razie historycy filozofii, tak 
mało się nim zaimując. popełniliby 
ogromną niesprawiedliwość. 

Albin Pawłowski. 


w jakich 


Baśń wschodnia na scenie teatru Nowości. 


Pp. Stan. Knake-Zawadzki (Sseik), Pola Negri (Tance: ka), 


Szczawiński (Syn szetka). 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR NOWOSCI. „Sumurun”, wscho- 

dnia baśń o miłości i zazdrości z „Ty- 

siąca i jednej nocy”, w 9-ciu obrazach. 

Napisał Fryderyk Freksa. Muzyka Wi- 
ktora Holendra. 


W chwilach omdlenia dramato- 
pisarskiej siły twórczej, może więcei 
jeszcze w okresach, kiedy publicz- 
ność doznaje teatralnego przesytu, 
milkło na scenach słowo poetów. Mu- 
zykę pięknych rymów, płynących 
z natchnionej wyobraźni i z głębin 
dusz, zastępowały wyjaskrawio- 
ne gesty i pozy. W Grecyi i Rzy- 
mie, zwłaszcza w czasach dekaden- 
cyi, pantomina stawała się ulubioną 
zabawą. Wskrzesiły ią późniei Wło- 
chy, — w Wersalu w 17 i 18-ym stu- 
leciu wcielono ją w balety mitolo- 
giczne. j 


W pierwszej połowie 19-gọ 
wieku Teofil Gautier, Janin i Geor- 
ge Sand ogłaszali naiwiększym ar- 
tystą ówczesnym Jana Deburau, któ- 
ry w paryskim teatrzyku Funam- 


bules, iako 
Pierrot O 
ubielonej mą- 


o" ką twarzy, 
wznowił pan- 
tomimiczne 
widowiska. W 
f kilkadziesiąt 
lat potem, u 
|schyłku tegoż 
|stulecia , pró- 
bowali to u- 
czynić p. Fe- 
jlicya Mallet, 
Severin Mars, 
oraz znana i 
Warszawie 
artystka duńska, p. Karolina Wiehe. 
Udawało się im wywoływać krótko- 
trwałą ciekawość. 
Obecnie podobne usiłowania pod- 
jęli w Europie p. Maks Reinhardt z 
jednej strony, reorganizatorzy bale- 


Ryszard Ordyński. 


tu rosyiskiego z drugiei. „Sumurun'*, 
arcydzieło teatralnej pomysłowości 
niemieckiego dyrektora, zobaczyli- 
śmy w Warszawie, dzięki inicyaty- 
wie p. Ludwika Sliwińskiego, który, 
by zapewnić widowisku autentyczną 
wartość, sprowadził p. Ryszarda Or- 
dyńskiego, jednego z głównych re- 
żyserów teatru p. Reinhardta, i ten 
wschodnią bajkę na scenę teatru 
Nowości wprowadził. 

W kwietniu tego roku widziałem 
w Monte Carlo kilka baletów rosyi- 
skich, uscenizowanych i tańczonych 
przez p. Niżyńskiego i iego towa- 
rzyszki. Muszę wyznać, iż wrażenie 
artystyczne, jakiego doznałem, było 
nierównie wyższe. Przyczyniały się 
do tego przedewszystkiem kostyumy 


Pp. Juliusz Osterwa («Vur-a/-Din) i Wanda 


Osterwowa (Sumurum!, Foti. WŁ. Sztvb/ewskt. 
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Fot Mt. Ssłyb/ewskt. 


Pola Negri (Tancerka), Józef Popławski (Garbu', kugłarz), Henryk 


Małkowski (Starucha). 


i dekoracye, według wzorów słynne- 
go malarza rosyjskiego  'Baksta, 
niezrównane w malowniczości i cha- 
rakterze, oraz niezwykłej, oryginal- 
nej piękności muzyka. Następnie zaś, 
p. Niżyński i jego towarzysze oboi- 
ga płci mają tę niezaprzeczoną wyż- 
szość nad najlepszymi nawet arty- 
stami dramatycznymi, że nawykli 
stale obywać się na scenie bez żywe- 
go słowa. Sztuka mimiczna zaś jest 
rodzajem szczególnym, do którego 
aktor, przyzwyczajony mówić, nie 
może się nagiąć odrazu. Mimo-dra- 
dramat wymaga w gestach i wyrazie 
twarzy szarży, która w komedyi lub 
tragedyi sprawiałaby wrażenie przy- 
kre. 

„Sumurun'* na scenie teatru No- 
wości jest widowiskiem zajmującem, 
lubo pozbawionem znaczenia dla pra- 
wdziwej sztuki. Kinematograficzno- 
haremowa historya miłosna, w któ- 
rei zmagają się z sobą zazdrosny 
szeik, jego syn,—urodziwy handlarz 
kobierców i garbaty kuglarz uliczny, 
na tle pełnego barw i przepychu ży- 
cia wschodniego, rozwiia się składnie 
ichyżo. Zastęp wyjątkowo ponę- 
tnych odalisek, które dekolt przenio- 
sły na środkową część ciała, nie gar- 
dząc przytem gołonogim obyczajem 
lzadory Duncan, wprowadza w grę 
czynnik, pozbawiony wprawdzie cech 
duchowo-intelektualnych, ale nieza- 
wodny w oddziaływaniu ra publicz: 
ność. Po raz pierwszy zapewne da- 
no jej podziwiać w teatrze warszaw- 
skim tyle obnażonych obdomenów 
niewieścich. Oryentalnie lascywna 
uroda p. Osterwy, który odtwarza 
rolę rozkochanego młodzieńca. bę- 
dzie wabić płeć piękną. Cel zatem 
został osiągnięty. ; 

Artyści, których p. Ludwik Sli- 
wiński pchnął w tę arabską awantu- 
rę, zasługują na uznanie. 

Dwie debiutantki na scenie war- 
szawskiej: p. Osterwowa i p. Pola 


Negri, przedewszystkiem podbijają 
widza czarem niezwykłej piękno- 
ści. Miejmy nadzieję. że nieba- 


wem będziemy mieli sposobność po- 
dziwiania nietylko ich kształtów, ale 
i dramatycznego talentu. Towarzy- 
szy im urocza, słodkim powabem 
niewoląca p. Gnatowska. Rolę gar- 
batego Pierota arabskiego grał 
świetnie pod każdym względem prof. 
Ryszard Ordyński. Pedagogowie ga- 
licyjscy skarżą się na swą dolę: gdy- 
by uirzeli ten długi łańcuch męczarni 
i udręk, jakie kolega ich znieść musi 
na scenie, większość ich zapewne po- 
godziłaby się z losem cichego i skro_ 
mnego żywota w małem miasteczku 
prowincyonalnem. Później tę rolę o- 
biął p. Popławski, wywiązując się na- 
leżycie z zadania. Wymienić dalej 
należy p. Małkowskiego, doskonałe- 
go w roli „Staruchy*, p. Knake-Za- 


wadzkiego, któremu — po całoro- 
cznej rozłące z teatrem Warszaw- 
skim — przypadło przypomnieć się 


publiczności w roli zazdrosnego szei- 
ka., dalej pp. Szczawińskiego, Sen- 
deckiego, Rapackiego, Morozowicza, 
Domosławskiego, Misiewicza, Jagiel- 


skiego, Silviniego, Rutkowskiego i 
innych. 
Przy pulpicie kapelmistrzow- 


skim zadebiutowała p. Anda Kitsch- 
manówna, zyskując sobie ogólny po- 
klask. OK 


TEATR NOWY (ul. Królewska) wzno- 
wił 5-aktową krotochwilę oryginalną Ka- 
zimierza Glińskiego, p. t. „Szaławiła*, 
graną przed laty kilkunastu w teatrze 
Rozmaitości. Jest to przeróbka z dawnej 


powieści tegoż autora. W Rozmaito- 
Ściach miała sztuka swego czasu dosko- 
nałą obsadę, gdyż w rolach głównych 
występowali: Edw. Wolski w roli tytuło- 
wej, Frenkiel, jako wujaszek, a role żeń- 
skie grały panie: Jadwiga Czaki (aktor- 
ka-uwodzicielka) i Irena Trapszo-Chodo- 
wiecka (żona). Już naówczas wydawa- 
ła się śztuką nieco przestarzałą, zwła- 
szczą, jako technika. Główne sprężyny 
czarnej intrygi wyskakują w kształcie 
dyalogów i „na stronie“; niekiedy odzy- 
wa się koncept, nieco rubaszny wpraw- 
dzie, ale służący zawsze, jako niezawo- 
dny środek do wywołania uciechy gale- 
rvi: tkanka, z którei zrobiono zawikła- 
nie, jest tak przeirzystą, że co do jej roz- 
wikłania — nawet z morałem! — nie mo- 
żna mieć od samego początku żadnej 
wątpliwości... „Szaławiła* (zresztą zwy- 
kły niedołęga, ieden z licznych następ- 
ców p. Fafuły z „Podróży po Warsza- 
wie“), zostaie z występnei miłości do 
niebezpiecznei syreny uleczony, za po- 
mocą naiwnie pomyślanego qui-pro-puo; 
szlachetna i zapłakana żona wybacza; 
wujaszek zostaje oczyszczony z niesłu- 
sznych podeirzeń—poczem przejść powi- 
nien w stan zasłużonego spoczynku, obok 
mnóstwa innvch zacnych wuiaszków z 
komedyi. należących do  niepowrotnei 
przeszłości. wraz z nieboszczykiem 
księdzem proboszczem, z którym grywa- 
li w maryasza... 

A wszystko dlaczego? Bo dyrektor, 
Ludwik Śliwiński, jest złośliwy i tym 
sposobem chciał zapewne dać odprawę 
tvm recenzentom. którzy się gwałtem od 
niego polskiei krotochwili, zamiast tłó- 
maczeń francuskich, dopominali... Chce- 
cie ..swoiskich' rzeczy? — macie... Zło- 
śliwość byłaby wcale trafną, gdyby się 
nie mściła równocześnie na repertuarze 
lekkiej sceny. b. 


Wystawa rolnicza w Wiłkomierzu. 


TEATR LETNI. W sztuce tłoma- 
czonej z autora włoskiego, Lopeza, p. t. 
„Drobina Dziewczyna“, główna 
rola przypadła w udziale p. Felicyi Pi- 
chorówny. -Utalentowana artystka wy- 
wiązała się z niei znakomicie, umiejąc u- 
niknąć i zbytniej jaskrawości i nadmier- 
nego sentymentalizmu, a dając postać ia- 
sną i prawdziwą. 


Fot. Małarski ı Tavrell. 


P F. Pichorówna. 


Hunterka „Black Rose” ks. Konst. Radzi- 
wiłła z Towian, pod p. St. Prus-Wiśniewski. 


Dnia 12 i 13 lipca 1. b. odbyła się 
w Wiłkomierzu wystawa rolnicza, urzą- 
dzana co rok tradycyonalnie na Św. Pio- 
tra i. Pawła (st. st.) Na wystawę tę 
gromadzi się z pięknej i bogatej Ziemi 
Wiłkomierskiei mnóstwo dorodnego in- 
wentarza, a szczególniei koni, których 
hodowla stoi tu u ziemian i włościan 
bardzo wysoko. W roku bieżącym wy- 
stawa była szczególnie udaną, dzięki 
zabiegom ruchliwego komitetu, z p. Stan. 
Kozakowskim z Kuran na czele. Dosko- 
nale przedstawiał się dział koni wło- 
ściańskich, w którym wybitnie przebiia 
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Czwórka p. Stanisława Montwiłła z Antopola. 


terkę 


nież 


wpływ koni beigiiskich. Ze stajni zie- 


miańskich zaznaczyć należy stawkę ara- 
4 


bów generała Bondiego, wspaniałą hun- 
ks. Konst. Radziwiłła z Towian, 
klacz oldenburską p. E. Meysztowicza z 
Wiżun i wiele innych. Doskonale rów- 
przedstawiał się dział przemysłu 
drobnego, pod przewodnictwem p. Anny 
Wolbekowej ze Swożan. 

Wystawa. była również rodzaiem re- 
vue eleganckich zaprzęgów i ekwipażów. 


RZECZ 


A 
f 
| 


Z tegorocznego sezonu naszych uzdrowisk. 


Rysunek Z, Nirnsteina Pp. Mieczysław Frenkiel, Teodor Axentowicz, Stanisław Barcewicz w Zakopanem. 


U WÓD KRYNICKICH. Na werandzie cukierni zdrojowej w Krynicy artyści 
teatru: Fritsche, Feldman, Barwiński, Bończa, Nowacki, Berski, Chmieliński. 


ŚWIAT. Rok VII. Ne 33 z dnia i6 sierpnia 1913 roku. 15 


Dwaj najstarsi kryniccy kuracyusze-jubilaci: radca 

dworu Struszkiewicz z Wiednia i konsul francuski 

Świerczewski ze Lwowa. Pierwszy przyjeżdża do 
Krynicy od lat 30 drugi od lat 45. 


czytelni zdrojowej w Krynicy. Poeta J. Pietrzycki, 
Michnowska, art. sceny Iwowskiej i Artur Oppman. 


W: 
J. 


Regaty W.T.W. w dniu 10 sierpnia r. b. 


Sędziowie i arbiter p. Zaremba, na motorówce p. Marynowskiego. 


Aeroplan na 10 osób. 


Student politechniki petersburskiej, 
p. Sikorski, zbudował olbrzymi aeroplan. 
Aparat waży 3000 kilo, może pomieścić 
10 pasażerów i 800 kilo ciężaru. Jest on 
biplanem: powierzchnia jego zajmuje 130 
metrów kwadratowych; 4 motory, o sile 
100 koni każdy, poruszają 4 Śmigła. 
Szkielet zbudowano z drzewa. Na przo- 
dzie urządzony otwarty balkon dla ob- 
serwatora. Z tyłu teeo balkonu iest ka- 
bina dla dwóch pilotów z dwoma stera- 
mi. Późniei mamy jeszcze iedną kabi- 
nę dla pasażerów, skład prowizyi, i na 
stępnie pokoik z kanapą dla odpoczynku 
lub snu. g 

Wygodny rozkład urządzenia tego 
olbrzymiego biplanu pozwala pilotom 
zmieniać się na stanowisku, mechanikom 
zaś czuwać nad sprawnością motorów w 
czasie lotu. Aparat posiada cztery mo- 
tory, lecz może bardzo dobrze nawet 
dwoma być obsłużony. Pomimo wielkie- 


go ciężaru, robi 110 kilometrów na go- 
dzinę. Jak przypominają znawcy, wyna- 
lazek Sikorskiego dystansuie w zupełno- 
ści pomysł Zeppelina. Pasażerowie w 
czasie podróży mogą spacerować po ka- 
binie, wogóle robić, co im się żywnie po- 
doba, gdyż, jak to wykazały próby, czy- 
nione w Petersburgu, nic nie przeszkadza 
planowemu  spokoinemu szybowaniu w 
powietrzu. Podobno wynalazek ten dla 
celów wojennych, a nawet handlowych, 
posiada olbrzymie znaczenie. GZ 


Olbrzymia defraudacya. 


Sprawa Deperdussina iest sensacyą 
chwili w Paryżu. Na bulwarach o niczem 
się nie mówi, nie pisze się o niczem w 
prasie, zwłaszcza w pewnei iei części, 
tylko o 30 kilku milionach Deperdussin'a, 
o jego początkach, o iego szybkiem 
wznoszeniu się ku górze i o gwałtowniej- 
szym jeszcze upadku. W każdym razie 


Olbrzymi biplan z kabiną na 10 osób, wynalazku inż. Sikorskiego. 
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Zwycięzca biegu skuligów. p. Milatti. 


nie był to zwykły defraudant, ani prze- 
ciętny rycerz ciemnego przemysłu. Jego 
spekulacye mi- 
lionowe miały 
zawsze pewną 
logiczną podsta- 
wę. Jego fa- 
bryka aeropla- 
nów jest pierw- 
szą we Francyi. 
Jego pola lotni- 
cze, zamki, ol- 
brzymie przed- 
siębiorstwa — 
wszystko to nie- 
tylko zamierzo- 
ne było na wiel- 
ką skalę, ale mia- 
ło prawdziwy, 
zasłużony 


4 
R, 
suk- 34 
ces. Niewąt- . 
pliwie, metoda spekulacyi, oparta na 
| 
| 


A. Deperduissin. 


ciągłem pokrywaniu jednego kredytu 
drugim, przy bajecznych, milionowych 
potrzebach osobistych, na zbytek, na fan- 
tazye wszelkiego rodzaju, była tylko do- 
mem z kart, podtrzymywanym sztucznie, 
ale z taką zręcznością, że zdala wyglądał 
do złudzenia na wspaniały gmach, opar- 
ty na granicie. A jednak działalność De- 
perduissin'a była tak owocną, niektóre z 
iego zasług tak niezaprzeczone, że dziś 
już wyłania się kwestya: Kto bardziej za- 
winił—czy karkołomny spekulant, czy 
bank „Comptoir industriel et colonial“, 
który mu pozwolił na długoletnie korzy- 
stanie z wielomilionowego kredytu, aby 
go nagle zepchnąć z wyżyny i wtrącić 
do więzienia? Bank nie mógł nie wie- i 
dzieć doskonale o treści i podstawie inte- 
resów swego klienta. Więc nasuwa się 

pytanie: Czy bank, wymówiwszy mu nie- | 


"spodziewanie kredyt, nie spekulował na 


tanie kupno na licytacyi wszystkich, tak 
zyskownych i doskonale prosperuiących, 
przedsiębiorstw Deperdussin'a. DATE 


—"—— Nr r NFL I GŃ; NN N NN 


Przedstawiciel F. Jankowski. 


Wylew Wisły pod Warszawą. 


Droga w Wojtówce pod Czerniakowem. Komunikacya między Wojtówką a Czerniakowem. 


Resursa Rzemieślnicza w Łodzi. 


Ant. Piotrowski, red. Adolf Krowicki,tokarz, Położenie kamienia węgielnego pod gmach Resursy RzomigsTHcZA] w Łodzi. 
Ustawy Res. Rzemieśl. główny inicyator zało- Celebruje ks. kan. Antoni Gniazdowski. Fot. A. Piotrowski. 
jej załóż: i sekretarz. źenia Resursy Rzem. 


Resursa istnieje zaledwie od 2 lat, za- gmachu. Rycina przedstawia chwilę, rzem p. A. Piotrowski. Prezesem kasy 


lożona z inicyatywy pp. tokarza Krowi- kiedy ks. kanonik Gniazdowski, po po- iej- inicyator, p. Nitecki. Resursa ofiaro- 
ckiego i fotografa A. Piotrowskiego, a  Święceniu kamienia węgielnego, przema- wała dla kościoła ŚW. Stanisława Kostki 
już dała wiele dowodów życia. W r. z. wia do członków Resursy i gości. Ró- wielki dzwon, ważący 2000 luntów. 
urządziła bardzo ciekawą wystawę rze- wnież z inicyatywy Kesursy powstała Wszystko to czyni z zysków, osiągnie 
mieślniczą w Łodzi, a przy ul. Widzew- Kasa Pożyczkowo-Oszczędnościowa dla tych z wystawy zeszłoroczne 

skiej nabyła dom i plac. Na tym placu rzemieślników chrześcian. Prezesem Łódź. 


rozpoczęło obecnie budowę własnego  Resursy jest p. Wł. Wagner, sekreta- —— 
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Poświęcenie kam. węgieln. pod muzeum im.T. Chałubińskiego. 


Komitet budowy muzeum: 


1) prezes Tow. muzeum 


dr. K. Dłuski, 2) dr. B. Dłuska, 3) 


Szymborski, zarządca dóbr Kuźmice, 4) Wojciech Roj, zastępca wójtagminy Zakopane, 


) W. Regac, wójt gminy Zakopane, 


Tragiczny wypadek. 


S. p. Franciszka Potworowska, córka 
marszałka Stan. Kurnatowskiego z Poża- 
rowa, uległa tra- 
gicznemu wy- 
padkowi z samo- 
chodem, który, 
prowadzony nie- 
umiejętną ręką 
jej córki, Fran- 
ciszki, uderzył o 
drzewo i prze- 
wrócił się. Sku- 
tek był straszny. 
P. Potworowska 
poniosła śmierć 


Franciszka Potworowska. 


na miejscu, skut- |P. 

kiem strzaskania |/*, 

czaszki, a córka 

została niebez- 

piecznie pokale- 

czona. S.p. Fran- 

ciszka Potworowska, właścicielka Goli, 

i zarazem znacznych majątków, które 

trzymała w doskonałym stanie, była jedną 

z najbardziej czynnych obywatelek W. Ks. 

Poznańskiego, jako zagorzała patryotka i 

działaczka społeczna. n 

A Najważniejsze wypadki ( 
minionego tygodnia. (U 

WOJNA. 

Traktat pokojowy na Bałkanie zo- 
stał ostatecznie podpisany. Obeimuie 
dziesięć artykułów. 

Sprawa rewizyi traktatu pokoiowego 
przez mocarstwa zajmuje żywo dyplo- 
macyę europeiską. Rewizyi żądają zwła- 
szcza Austrya i Rosya. 

Demobilizacya armii bałkańskich iuż 
się rozpoczęła. Początek dała Bułgarya, 
manifestując swe pragnienie pokoju. 

Adryanopol pozostaje wciąż w rę- 
kach Turcyi, która nie chce go zwrócić, 
a natomiast gromadzi silną armię w Tra- 
cyi i pod Czataldżą. 

SPRAWY POLITYCZNE. 

Budowę 5 nowych  dreadnoughtów 
rozpoczyna francuski urząd marynarki. 
Zbroiny pokój kosztuje bardzo drogo. 

Między Meksykiem i Stanami Zje- 
dnoczonemi wybuchł ostry konflikt dy- 
plomatyczny. Starcie zbrojne nie wyklu- 
czone, 


6) F. Pawlica. 


Z NAD NEWY. 


U administratora domu pos. Świę- 
cickiego dokonano rewizyi i zabrano 
broszury i mowy. 

Tow. dobroczynności w Moskwie 
czyni starania o pozwolenie na ponowne 
otwarcie polskiej szkoły. 


SPRAWY POLSKIE. 


Strajkuje w Łodzi jeszcze 25 tysięcy 
robotników. Straik obiął także tramwa- 
ie, które krążą pod osłoną wojska i poli- 
cyi. 

Wystawę pamiątek po ks. Józefie 
Poniatowskim i obchód setnej rocznicy 
Śmierci bohatera organizuje „Straż pol- 


ska“ w Krakowie. Będzie też wybity 
medal pamiątkowy. 
Nad  galicyjską reformą wyborczą 


do sejmu toczą się obrady w Maryenba- 
dzie między Leem, Korytowskim i rusi- 
nem Lewickim. 

Przy włodzimiersko-wołyńskim Tow. 
rolniczem utworzono „sekcyę nasienną“, 
celem rozpowszechnienia zboża nasien- 
nego polskich hodowców w Rosyi. 

Wystawa rolnicza odbędzie się w 
Kaliszu w dniach 29, 30 i 31 sierpnia 
staraniem mieiscowego Tow. rolniczego. 


LITERATURA I| SZTUKA. 


Promienie, zapalające na odległość, 
wynaazł inżynier włoski, Ulivi, i zapro- 
ponował Francyi kupno wynalazku. 


© O > m) 
alfi IIB H 
ANI E: 


Międzynarodowy kongres lekarzy 
odbył się w Londynie, z udziałem kilku 
tysięcy członków. Nie brakło i polskich 
uczonych. 

Towarzystwo szerzenia wiedzy han- 
dlowej i przemysłowej powstało w War- 
szawie, staraniem lewicy dawnej „Kul- 


LOTNICTWO I SPORT. 


Lotnik niemiecki, Roessler, spadł z 
aeroplanem koło Berlina i zabił się na 
miejscu. 

Podróż rowerem dookoła świata od- 
był cyklista Pankratow. Ukończył ją o- 
becnie po 2 latach i 18 dniach. 

Balonem ponad Alpami przeleciał 
znany aeronauta, kapitan Spelterini, z 
trzema pasażerami. 

Lotnik Utoczkin popadł w obłąkanie. 
Aresztowano go za napad na szwajcara 
w Pałacu Zimowym i odwieziono do szpi- 
tala. 

Z Paryża do Petersburga odbywa 
przelot lotnik francuski Janoir, ubiegając 
się o nagrodę Pommery. 


RÓŻNE. 


Wisła wylała pod Warszawą, utru- 
dniaiąc ruch kolejek i wyrządzając w 
zasiewach ogromne szkody. 

Katastrofa łodzi motorowej wyda- 
rzyła się pod Świnouiściem. Kikanaście 
osób zatonęło; wśród ofiar jest jeden 
polak. 

Anarchiści czescy usiłowali wykonać 
zamach na austryackiego ministra komu- 
nikacyi, kiedy zwiedzał kopalnie w Cze- 
chach. 


Humor i Satyra. 


— 


Pieśń dziadowska o nowej męs- 
kiej modzie. 


Telegram własny s Krynicy. 


Wedle kościoła dziadek siedzi siwy 

| ze śpiewania pobożnego żyje; 

Toż wyśpiewuje różne ludzkie dziwy 
I breweryje. 


Głosu dobywa, aż się trzęsie broda 
l po halerze wyciągając łapska, 
Wie, jaka w świecie panuje ci moda, 
Męska i babska. 
O babskich modach ja, dziadek mizerny, 
Gadał nie będę w dzisiejszej przygodzie, 
Jeno posłuchaj, ludu litosierny, 
O męskiej modzie. 
Tera ci moda wśród mężczyzn nastała, 
Że czy w ulewę, czyli podczas suszy, 
Chodzi paniczów kompanija cała 
Przez kapeluszy. 


Bez deptak dumnie modny panicz wali 
l na niewiasty robiąc perskie oczy, 


, Nie dba, czy słońce głowinę mu smali, 


Czyli deszcz moczy. 


Jenszy się trochę nowej mody sroma, 
Trzyma kapelusz pod pachą lub w łapie, 
Jenszy zaś „siapo? pozostawia doma 

| goło człapie. 


Tyle się widzi tera dookoła 
Gołych głów męskich i goluśkich karków 
Iż się wydaje, że z Krynicy zgoła 

Stał się Kulparków. 
Młodych mężczyznów kompanijo hyżal 
Przeczkutej modzie pcha was chęć uparta? 


|. Czy onaprzyszłaz Lwowa czy z Paryża, 


Pałac Beylerbey nad Bosforem, rezydencya 
b. sułtana Abdul-Hamida. 


18 


miechu jest warta. 


Po cóż podawać na śmiech swą osobę 
l na golaka kroczyć z dumną miną? 
I pocóż tracić głowiny ozdobę 
Często... jedyną? 
Krogulec 


ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU ARCHITEKTONICZNEGO. 


Front bramy zwierzyńca hrj 


Potockiego w Pilawinie, zaprojektowany przez architekta Józefa Czajkowskiego z Krako- 
wa, otrzymał pierwszą nagrodę. 


Listy do redakcyi. 


Szanowny Redaktorze! 


Bawiąc za granicą, dowiedziałem 
się, że w „Dniu“ ukazał się artykuł p. Ig- 
nacego Grabowskiego, zawierający na- 
paść na mnie. Zatelegrafowałem o 
przysłanie mi tego numeru i dziś go o- 
trzymałem. 

Ponieważ sprawa posiada tło publi- 
czne, przeto pozwalam sobie prosić o 
gościnę na łamach Pańskiego pisma. 

Na wstępie swego artykułu, zaty- 
tułowanego „Zając i harty“, p. Gra- 
bowski pisze, że „Koło polskie jest za- 
jącem, a kuryery i gońce z temperamen- 
tem i zażartością chartów ścigają bie- 
dnego szaraka“ i że „część prasy war- 
szawskiej pozwala sobie nie szanować 
reprezentacyi własnei wobec obcych. 
Nietylko nie pomaga im w robocie tru- 
dnej, niemal, jak obecnie, beznadziejnej, 
ale szkaluje, wydrwiwa lub podkopuie*. 

Twierdzenie to jest fałszem, o ile 
dotyczy mego rzekomego współudziału 
w tej zbiorowej akcyi, która zresztą, ja- 
ko taka, nie istnieje i zrodziła się w fan- 
tazyi p. Grabowskiego. 

Pismem, które powstało z inicyaty- 
wy całego grona moich kolegów i z 
którem jestem związany, jest „Tygodnik 
Polski“. W piśmie tem nie przypomi- 
iiam sobie tego typu napaści, o jakich 
pisze p. Grabowski. W Nr. 27 „Tygo- 
dnika“ zamieszczony był artykuł o ze- 
rwaniu z kadetami, który brał w obronę 
Koło polskie wobec części prasy war- 
szawskiej. W Nr. 28 był artykuł, który 
stwierdzał, że „Koło uważaliśmy zawsze 
iuważamy za instytucyę ogólno-narodo- 
wą“ i że „bronienie godności Koła przed 
atakami obcych jest obowiązkiem każde- 
go polaka“, następnie, że „obowiązek ten 
jest tem łatwiejszy do spełnienia, że mi- 
mo bardzo trudnej sytuacyi każdy nieu- 
przedzony przyznać musi, iż w sprawie 
obrony godności własnej i godności na- 
rodu Koło postępowało tak, iak postą- 
pić było powinno*, i t. d. 

Tymczasem p. Grabowski twierdzi 
daleji, że przyczyną tego „polowania“ 
na naszą reprezentacyę jest zemsta ży- 
dów na narodowej demokracyi za to, że 
Koło głosowało za kuryami żydowskie- 
mi w samorządzie miejskim, i oznajmia, 
że na wielkiego łowczego tego polowa- 
nia znaleziono odpowiedniego człowie- 
ka w mojej osobie. 

Znowu fałsz. Zarówno 


ja e p 


„Tygodnik Polski“, uznawaliśmy zawsze 
konieczność ograniczenia żydów w sa- 
morządzie miejskim, a w okresie przed- 
wyborczym było to stwierdzone zupełnie 
wyraźnie. 

Następnie pisze p. Grabowski: „nie- 
chaj miliony żydowskie idą na sprawę 
żydowską, tak pan D. rozrządził sprawie- 
dliwie. Stanęła więc secesya, koncen- 
tracya, słowem, patryotyczna żydokra- 
cya. 

Ten ostatni fałsz jest tak naiwny, że 
to w oczy biie. Jeżeli chodzi o wyda- 
tki byłej koncentracyi, to, choć się tem 
nie zaimowałem, wiem iednak, że były 
to wydatki niemal groszowe na druk a- 
fiszów, wynajmowanie sal i t. p. Moja w 
tym względzie składka była minimalna. 

Gdy iednak twierdzi się ogólnikowo, 
że rozporządziłem, aby miliony żydo- 
wskie szły na sprawę żydowską, to w 
tem tkwi coś poważniejszego. Wielkie 
fundusze, oddawane komuś do dyspozy- 
cyi, według mnie, do pewnego stopnia 
nie powinny uchylać się od kontroli opi- 
nii publicznej. Zawsze, coprawda, uni- 
kałem ujawniania publicznego tej strony 


4% OSWIETLENIE oo 


"'NAFTOWE-ŻAROWE i SPIRYTUSOWE. 
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mojei działalności, skoro iednak tego ty- 
pu zarzut podniesiony został publicznie, 
uważam, że mam prawo prosić osoby, 
które znają moją działalność na polu 
społeczno-filantropijnem, aby ią zechcia- 
ły ujawnić. Specyalnie zaś mam prawo 
zwrócić się z tem do przedstawicieli de- 
mokracyi narodowej, w których obronie 
staje p. Grabowski. 

Zarówno moia dotychczasowa dzia- 
łalność na polu społecznem, jak i pamięć 
o moim ojcu, Eugeniuszu Dziewulskim, 
oraz o moim teściu, prof. Jakóbie Natan- 
sonie — dają mi do tego prawo. 

Pozostają jeszcze napaści ściśle o- 
sobiste, zawarte w artykule p. Grabow- 
skiego. Pan Grabowski, choć pisał o 
sprawie ogólnej, wyszukiwał jednak ta- 
kie punkty, aby zaczepić mnie osobiście. 

Na tle publicznem z p. Grabowskim 
nie ścierałem się. Poznałem go w Płoc- 
ku w charakterze obrońcy, gdy broni- 
łem iego i iego kolegów w sprawie, wy- 
toczonei sędziom gminnym z okręgu 
płockiego. W naradach podczas proce- 
su zdawało mi się, że poglądy nasze na 
różne zagadnienia społeczne są dość 
zbliżone. I mam to wrażenie, że ja się 
od tych poglądów nie oddaliłem. W ka- 
żŻdym bądź razie, p. Grabowski poznał 
mnie wówczas dość dobrze, tak, że ia- 
kiemś wprowadzaniem w błąd tłómaczyć 
się nie może. 

A jednak i w 
kach przeciwko mnie 
błędne szczegóły. 

P. Grabowski nazywa mnie zięciem 
pp. Natansonów, tymczasem bywał w do- 
mu jednego z tych pp. Natansonów i wie 
dobrze, że choć z kilkoma z pp. Natan- 
sonów łączą mnie osobiste, bardzo ser- 
deczne stosunki, to jednak żaden z nich 
teściem moim nie jest, gdyż teść mój 
nie żyje już bardzo dawno, i wobec tego 
jestem zupełnie niezależny i nie skrępo- 
wany w mojej działalności, o czem zre- 
sztą wszyscy wiedzą. 

Wreszcie co do napaści i obelg zu- 
pełnie osobistych, o nich pisać nie będę, 
gdyż jest to moją sprawą prywatną i za- 
przątać nią uwagi ogółu nie uważam za 
właściwe. 

Racz przyjąć i t. d. 

Stefan Dziewulski 
Vichy, d. 31 lipca, 1913 r. 


osobistych wyciecz- 
artykuł zawiera 
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Odpowiedzi redakcyl. 


Pani St. Pigłowska. Małyszyce. O- 
trzyma Pani w księgarni, przez którą 
prenumeruje „Świat. 

Pan Wt. Michna. 
są bardzo udatnemi pierwocinami. 
kować nie możemy, gdyż teki 
przepełnione. 


Wiersze pańskie 
Dru- 
mamy 


Zaparcie w stosunku do 
innych chorób. Najmniejsze za- 
parcie występujące w przebiegu tej 
lub innej choroby, może być przyczyną 
znacznych zaburzeń i powodować po 
ważne powikłania. Dla tego też leka- 
rze jaknajściślej przestrzegają wymaga- 
nia, «eby z całą energią zwalczać każde 
zatrzymanie stolca. Naj!atwiejszy i naj- 
racyonalniejszy sposób walki z zaparciem 
polega na codziennem stosowaniu aż do 
skutku 1 lub 2 pigułek Cascarine Le- 
prince. Powyższy środek bez żadnych 
złych następstw może być stosowany 
codziennie. Cascarine Leprince stanowi 
idealny środek leczniczy przeciwko za- 
parciu, gdyż usuwa samą przyczynę 
choroby. 


j— skich, od 4—6. 


ý 


u 


_ żliwie 


„ giellońskiej. 


Z kroniki towarzyskiej. 


W dniu 26 lipca r. b. w kościele św. 
Krzyża, o godz. 7 wieczorem, odbył się 
obrzęd zaślubin p. Wiesława Bryknera z 
panną Janiną Piwońską. 


Janina z Piwońskich i Wiesław Bryknerowie. 


Z Kalotechniki. 


Nr. 1. ZŁ. W. Czas kuracyi u- 
sunięcia wągrów zależnym jest od 
ilości ich. Zaocznie nie możemy o0- 
kreślić go.  Nailepiej osobiście w 
tym celu pofatygować się do Kalo- 
techniki w godzinach przyjęć lekar- 


Nr. 18. Takie są zwykle wyniki, 
gdy kto nie dba o swą cerę i tak po 
macoszemu ją traktuje. A ładna ce- 
ra — to najważniejsza podstawa uro- 

dy. Piegi usunie Lanol wyrobu wła- 
snego Laboratoryum  Kalotechniki. 


Samobójstwo Mieczysława 
Brykczyńskiego. 


Mieczysław Brykczyński, 
szałek powiatu 
Stanisławowskie- 
go, poseł seimo- 
wy, Oraz prezes 
Galicyjskiego 
towarzystwa Go- 
spodarczego,po- 
pełnił samobój- 
stwo w hotelu 
„Ilmperial”, ba- 
wiąc we Lwowie. 
Zmarły był wła- 
ścicielem Za- 
gwoździa, w po- 
wiecie stanisła- 
wowskim. Cie- 
szył się ogólną 
sympatyą. 


były mar- 


Mieczysław Brykczyński. 


Jest to Środek łagodny i nie niszczą- 


cy cery. Wągry usunąć trzeba me- 
chanicznie, oraz myć się Perełkami 


alkalicznemi i wycierać twarz pły- 
nem Vesta. Po dwutygodniowej ku- 
racyi cera będzie do niepoznania. 

Nr. 4. N. N. Włosy trzeba przy- 
słać do analizy lekarskiej do Kalo- 
techniki. Po zbadaniu przez lekarza 
zalecona będzie odpowiednia kura- 
cya. Analiza kosztuje rb. 3. 

Nr. 75. Masaż wibracyjny jedy- 
nie skutecznie działa na pozbycie się 
zmarszczek. Można go stosować sa- 
mej Autowibratorem d-ra Johansena, 
„lub też u nas na miejscu. Przed ma- 


Treść No 33 „Świata”. 


Krajobraz polski. Ewa Łuskina. 

O statuetce i medalionie ks. Józefa. (Z 2 il) 
ć Wiktor Gomulicki. 

Piosnka filarecka. K. Bartoszewicz. 

Miniatury perskie. (Z 4 ił.) W. Mitarski. 

Po zjeździe w Rapperswilu. (Z zil.) Al. Karcz. 

Przełom na Bałkanach. (Z 3il) inż. J Apfel- 

baum- Jabłonowski. 

Polacy w Stanach Zjedn. (Z zr il.) Cz. Kals. 

Zabytki Wielkopolskie. (Z5 il) Cz. Kędzierski. 

„Corso? na Warcie w Poznaniu. (Z r'7/.) Cs. 

Z dziejów myśli. (Z rd.) Albin Pawłowski. 

Z teatrów warszawskich. (Z 41.) S.K., b, 


Wystawa rolnicza w Wiłkomierzu. (Z 3 il) 
Aeroplan na 10 osób. (Z r il) c, 
Olbrzymia defraudacya. (Z 1il) g. r. 


Najwaźniejsze wypadki minionego tygodnia. 

Tragiczny wypadek. /Z 7 il). 

Humor i satyra. (Zz il) Krogulec. 

Listy do redakcyi. 

Z kroniki towarzyskiej. (Z 2 il) 

Samobójstwo M. Brykczyńskiego. 

ODDZIELNE ILUSTRACYE: 

Z teki Jana Rembowskiego. (4 il) ; 

Z CZD JE sezonu naszych uzdrowisk. 
4 il. 

Wylew Wisły pod Warszawą. (2il) 

Resursa Rzemieślnicza w Łodzi. 

Regaty W.T.W. (2 il) 

Poświęcenie kamienia węg. pod muzeum. 

Konkurs. 


(ZT u.) 


sażem lekko posmarować twarz kre- 
mem Radium. Rączki wymagają 
też specyalnej pielęgnacyi. Wystar- 
czy choć raz w tygodniu zrobić ma- 
nucure; wykonywuią to w Kalotech- 
ce uzdolnione specyalistki. 

Uwaga. Wszystkie wymienione 
tu środki zaopatrzone są marką 
ochronną Kalotechniki dla odróżnie- 
nia od znajdujących się w handlu 
bezwartościowych falsyfikatów. Li- 
sty z zapytaniami, na które odpo- 
wiadamy bezinteresownie, adreso- 
wać: Kalotechnika, Marszałkowska, 
116, telef. 16-73. 

Zarząd Kalotechniki. 


Poradnik hygien. - kosmetyczny. 


i Kuracya mleczna i zęby. 


Mleko oraz wytwarzany przez nie 
kwas mleczny stanowi znakomite po- 
dłoże dla przeróżnych ustrojów gnil- 
nych. Dla tego też osoby, które ma- 
ją zaleconą kuracyę mleczną, powinny 
kilka razy dziennie czyścić zęby mo- 
twardą szczotką i proszkiem 
Jub kremem, a niezależnie od tego płu- 
kać usta eliksirem. Zadanie to zna- 
komicie spełniają preparaty „tlenolowe“, 
przyrządzone podług przepisu d-ra N. 
Cybulskiego, profes. Wszechnicy Ja- 
Šrodki te (eliksir, pro- 
szek i krem) zapobiegają fermentacyi 
w jamie ustnej, a prócz tego działają 
wzmacniająco na dziąsła i utrzymują 
zęby w należytej sprawności. Szcze- 


VR Rolniczy 


Domu Bankowego 


D. MIERZWIŃSKIiS 


gółowy przepis sposobu użycia załą- 
czony jest do tych preparatów, cieszą- 
cych się ogólnem uznaniem. 


Pigutki Sanguimalowe. 


Walczmy z blednicą! takie hasło 
powinna na sztandarze swym wypisać 
medycyna współczesna. Blednica, to 
straszne zło, trapiące cały ród ludzki 
iodbijające się potem na zdrowiu przez 
cały ciąg życia. Medycyna walczy z nią, 
coraz to nowe stosując środki, ze 
wszystkich jednak, jak dowiodła pra- 
ktyka, najodpowiedniejszemi okazały 
się przetwory sanguinalowe. Wywie- 
rały one zbawienny wpływ nawet w 
przestarzałych wypadkach choroby, 
u neurasteników, kobiet anemicznych 
i t. d, znakomicie wpływając na po- 
prawę ogólnego stanu, odrodzenie krwi 
it. p. Działanie Sanguinalu jest dłu- 


jg) 


gotrwałe i nader skuteczne, co stwier- 
dzone zostało przez wiele zaświadczeń 
powag lekarskich. 


Idealny puder. 


Czyż na nazwę taką nie zasługuje 
w zupełności puder, dla którego nie 
potrzeba ani puderniczek, ani puszków. 
Wiele osób zapewne zapyta się cóż to 
za puder niezwykły? Mamy już na to 
gotową odpowiedź. Jest to tak zwany 
puder w książeczkach (Papier poudrć 
Ltd). Wystarczy wydrzeć z książeczki 
jedną tylko karteczkę i przy pomocy 
chustki rozetrzeć po twarzy, ażeby 
okryć ją cieniutką warstwą idealnego 
pudru. Czyż więc nie znakomity wy- 
nalazek dla naszych pań?.. 


Dr. M. D. 


Dla Nauczycielek ludowych Kursy pedagogiczne 


w Warszawie; 


Kijów, Kreszczatik N 27 
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Wylaczne przedstawiciel- 
stwo na Kraj Poł.-Zach. 


Ptługów i Wypielaczy 


POLECA: 


Traktory 
Gąsienicowe 


fabryki Holt Caterpil- 

lar Co., w Ameryce, 

oraz inne Maszyny i 
Narzędzia do 


MOTOROWEJ UPRAWY ROLI, 
kopania rowów, repe- 
racyidrógbitych, prze- 
wożenia ciężarów etc. 


Krajowej 
fabryki 


JAN ZAWADZKI i S-ka, w Warszawie. 


Własny Pawilon na Wystawie Kijowskiej. 


A 


Sa 


A; WALICKIEJ, “vmm 


z praktyką we wzorowej początkowej szkole. Zapis kandydatek od 20 
sierpnia. Egzamina dla nowowstępujących 1 i 2 września. 
Internat na miejscu. 


Gimnazyum realne 
w ZAKOPANEM 


pod dyrekcyą c. k. radcy szkolnego 


CZESŁAWA ODROWĄŻA-PIENIĄŻKA 


przyjmuje uczniów do czterech klas niższych zorganizowanych 
według planu szkół publicznych; tudzież w kursach prywatnych 
przysposabia uczniów klas wyźszych do egzaminów prywatnych 
i wstępnych, jako też i do egzaminu dojrzałości. i ; 

Uczniowie mogą znaleźć umieszczenie w internacie pod 
nadzorem dyrekcyi pozostającym. : 

Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela dyrek- 
tor ul. Nowotarska willa „Szarotka”. 


Camery leca 


we wszystkich istniejących formatach, zarówno 
do płyt, jak i na filmy, ze wszystkiemi rodzajami 
zatworów, z nieporównaną optyką, na każdą ce- 
nę, do wszystkich zastosowań fotografji, jak to: 
do zdjęć z dziedziny wiedzy ścisłej, techniki, 
przemysłu, sztuki, sportu i zdjęć amatorskich. 


Nabywać można we wszystkich składach apara- 
tów fotograficznych całego świata po cenach fa- 
brycznych oryginalnych. Wszystkie możliwe ar- 
fykuły do zdjęć, do negatywnych i pozytywnych 
operacyi i do projekcyi. 


ILUSTROWANY KATALOG Ne 305 BEZPŁATNIE. 


Teca 


Towarzystwo Akcyjne 
:::: Drezno A. :::: 
Największy i najstarszy 


w Europie zakład buduwy 
kamer i kinematografów. 


GENERALNY PRZED- 
STAWICIEL NA ROSYĘ: 


e. F. Kreczmar. 


Moskwa, Miljutinski, No 3. 
MZEMZRII CZD | SZEJ 


NAŁĘCZO 


Źródła szczawy żelazistej radjo-aktywne. 


Gubernia 
Lubelska. 


Zakład leczniczy cały rok otwarty. 


Kanalizacya, wodociągi, oświetlenie elektryczne. Położenie zdrowe i malo- 


I. GIMNAZJUM nęskie Z PRAWAMII 


gimoazyów rządowych, t. j. abiturjenci mają prawo wstępu do wszystkich 
wyższych zakładów naukowych w kraju i zagranicą, prawo ulg wojskowych 
itd. 

łych. 


Z powiększeniem lokalu będzie powiększona i liczba klas równoleg- 
Niezamożni chrześcijanie, jak zwykle, korzystają z ustępstwa przy 
opłacie wpisu. 


GIMNAZJUM BEZ PRAW 


1P 
z programem gimnazyów rządowych. 
R. KOWALSKI, Świętokrzyska Nż 27. 


pierowych 
TOW. AKC. FABRYKI OBIĆ PAPIEROWYCH 
I PAPIERÓW KOLOROWYCH 


„J. Franaszek 


w Warszawie, 
Fabryka: Wolska 43. Magazyn: Krak.-Przedm. 19. 


Zwracamy szczególną uwagę W.Panów Właścicieli domów 

na nowe nasze katalogi, które wysyłamy franco i gratis, 

a w których specyalnie uwzględniono dział tanich obić 
w cenach 10, 12, 15, 18 i 25 kop. za rolkę. 


Kursy Handlowe żeńskie 


J. Siemiradzkiej (-to Krzyska 30) 


Wyższe wykształcenie handlowe i społeczno-ekor.omiczne, oraz 


teoretyczne i praktyczne przygotowanie do pracy zawodowej. Od 

kandydatek wstępujących na kursy wymaganem jest świadeciwo 

ukończenia średniego zakładu naukowego. Początek wykładów 
15 września. 


wnicze. Kąpiele żelaziste i borowinowe. Wszelkie inne kąpiele sztuczne 
Najnowsze urządzenie leczniczo-elektryczne. Hydroterapia. Ką- 
piele słoneczne i powietrzne. Sezon letni od |-go czerwca. 
Lekarze ordynujący: dyr. Dr. M. Gliński, dr. J. Koelichen, dr. Wi- 
niarski, dr. Dobrucki, dr. Karwacki i dr. Kosmowski. 
Prospekty na żądanie gratis. 
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Stanisław Szalay 


WARSZAWA. 
Chmielna No 40, N 
N TA 


ZBOŻE DROŻEJE 


rzecz więc jasna, że dążeniem każdego rolnika jest siać jak naj- 


Se A p F . „YCIA ` . sze Telef. 20-28. ( 
oszczędniej — zbierać jak najobficiej, co da się urzeczywistnić v 


WA jedynie przy pomocy tak udoskonalonych maszyn siewnych, jak SKŁAD s 
JA : FOTOGRA-zżyjjji 
/N Uniwersalne sę 

> e atarn 
AN fimerykańskie ZANOKSIESKIE 


Siewniki 
„Superior 


najnowszego typu. 


PRAGOWNIA 
i WYNAJEM ~ 
PRZEZROCZY. 


CUDA 


WSZECHŚWIATOWE 
LECZNICZO - ZIOŁOWE 


MYDŁO HERBA 


-ra OBERMEYERA 
KROSTY, PIEGI, WĄGRY, LISZAJE 
ŚWIERZBĘ, PRYSZCZE i WSZELKIE 

NIECZYSTOŚCI SKORY 

USUWA NAZAWSZE 
Sprzedaż w aptekach 
iw skład. apt. 

Zupełne wyleczenie!! 


równe 


idzie, 
wschody, celowa konstrukcya, silna budowa, lekkość pociągu — 
ułatwione kierowanie. 


RĄDEŁKOWE, TALERZOWE, KOMBINOWANE. 
REPREZENTANT 


ALFRED GRODZK 


Precyzyjny wysiew i, co za tem wczesne, 


33, Senatorska, 
WARSZAWA. 


Szczegółowe ilustrowane opisy wysyła się na żądanie odwrotną pocztą gratis i franco. 


W 
ia 1913 roku. 21 


24 


VAYVYAVAVAWVM 
Świat Ne 33 z dnia 


ZWZ LŚ" dom _ 


KAPSUŁKI. 


WSZELKIE NIEDOMAGANIA DRÓG ODDECHOWYCH, 


jako to: 


ZAPALENIE OSKRZELI, KATAR, KASZEL 


zwłaszczą zaś przewlekłe formy tychże podko- 
pują zdrowie i sąw najwyższym stopniu nie- 


do leczenia chorób dróg oddechowych. Kap- 

sułki MAILLET dokładnie dezynfekują zakażone 

i znajdujące się w stanie zapałnym tkanki płuc, 

gardła, tępią wnikające do nich mikroby, szybko 

uśmierzają kaszel, ułatwiają wydzielanie się śluzu 
bezpiecznemi dla płuc. Najlepszym udoskona- 


EU KA NPTI A T i wstrzymują procesy zapalne. 
lonym środkiem, szybko i radykainie usuwają- 77 A 


Zalecane bywają również przez lekarzy przy 
leczeniu GRUZLICY PŁUC. 
cym choroby organów oddechowych, jest powszechnie uznany 
francuski preparat, dokładnie wypróbowany w praktyce i wy- 
różniany przez pochlebne opinje lekarzy, jako najlepszy środek 


Wobec ukazania się nasladown. należy żądać kapsułek Maillet w alumin. op. 2 plombą komorową i kolorow. napisem na opasce P. MAILLET. 
Główny skład INSTYTUT D-ra KALWET, Marszałkowska 120. Oddział 6. 


MEBLI rozmaitych [duży wy- 

bór, robota* solidna, 

najtaniej poleca Magazyn Mebli i Za- 
kład stolarsko-tapicerski 


ZŁOTNICKI "ażzarowska 56 3 
jest 


trucizną. 


Tel. 7-72. 


Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 
Cena pudełka 1 rub. 50 kop. 


ÓW 


E 


BRAC! KEMPNER 


ee] NIEMOC PŁCIOWA 
Nowość! ~ U MEZCZYZN 
natychm. pewna pomoc w każdym 
wieku przy pomocy PATENT INTRO- 
DUKTORA. Patent. we wszyst. państw. 
Nie jest środ. medyc. ani pigułki, ani 
elektryczność. Nadzwycz. rezultaty. 
Gwarancya. Jeżeli bez skutku, to zwra- 
ca się pieniądze. Cena 12 rub. Pie- 
niądze przesyłać z góry. Prospekty 

bezpłatnie. 


Margonal, Berlin 525 S. W. 29. 


m 
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| = Stosuje się to również do porostu wło- 
| © ODCISKI NISZCZY sów. — — Po wysiłkach natury sportowej lub 
-E pna, == zawodowej należałoby za każdym razem ma- 
IE sować sumiennie skórę na głowie 

Ho 

E ~ CAME | E Wodą brzozową 3e Drallego 
az A Ą Ą = U) 
ES WYSTRZEG SIẸ Nastan. SPRZED WSZĘDZIE 

A FABR. W PETERSBURGU CHERŠONSKAJA 2 


Wynika ztąd błogie uspokojenie, nie- 
spodziewane orzeźwienie i ożywienie. — — 
A co najważniejsze: w skórę na głowie wstę- 


09000000 0O 0000 tOOO O 


Es 1 


| t N 0 puje nowe życie. — — Uciążliwe swędzenie 
| aZe a Jaro owa znika niezwłocznie, zapobiega wypadaniu 
PIO HOdZAnIWIECZ OEM, jest w mio: włosów i łupieżowi, przedwczesnej siwiźnie, : A 


wszystkiem, co się stało na świe- 
cie do godzin popołudniowych, 
tem samem więc swoim czytelnikom 
zamiejscowym przynosi najwcześniej 


pobudza znakomicie porost włosów. 


| 


Przy zamówieniu 15 gąsiorków dostawa franko. 
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Włodzimierska 11, I piętro. 


zupełny obraz całodzien. wydarzeń, 


„Gazeta Narodowa” zamieszcza 
stale dwa feljetony powieściowe 
a trzeci okolicznościowy. 


Przedpłata na „Gazetę Narodową?” 
wynosi z przesyłką pocztowa: 

miesięcznie 2 koron 50 hal. 
kwartalnie 7 ,„ 560 , 
półrocznie 15 „ 

Prenumeratorowie „Gazety Naro- 

dowej* mogą po bardzo zniżonej 

cenie otrzymywać „Tygodnik mód 

i powieści“, jako też warszawski 

tygodnik „Ziarno* z 12 tomikami 

rocznej premii. 


Administracya „Gazety Narodowej”: 
Lwów, Ossolińskich Ne 16. 


Miebli solidnych najtańsze źródło 


u WARSZAWSKA FABRYKA | 50% Oszczędności opału 


Stanisław Dymmek, ——— i 
Warszawa, Królewska Xœ 9, tel. 55-50 — wprost nowej Cerkwi. 
SPRZEDAŻ ZA GOTÓWKĘ I NA KREDYT. 


ZAKŁAD FREBLOWSKI i KURSY dla Fre- | 
blanek, ochroniarek i wychowawczyń | 


eleny Chetmońskiej 


(dawniej J. ANDERS) 


Zapis od 1 września. 


Na dogodnych warunkach !!! 


Sprzedaję i kupuję brylanty, złoto- 
perły i kwity lomb. Płacę najwyższe 
ceny. Magazyn Jubilerski, S. Jako- 


wiak, Marszałkowska 100. 


Tel. 91-50. 


Należy włosy pielęgnować dopóki 
jeszcze są. — — Środków cudownych, pod któ- 
rych wpływem na łysej głowie wyrosłyby no- 
we włosy, niema. — — Liczne poważne opinie 
lekarskie i prywatne. 


Wodę brzezową d-ra Drallego, z praw- 
dziwą ma'ką oryg nalną, nabywać można we 
wszystkich perfumeryach, składach aptecznych 

i sklepach fryzyerskich. 


Cena rb. 1.25 i 2.50. 


Medale Złote na Wystawach hygienicznych 


atent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA usuwa wilgoć; 

PIECEŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE z nawilżaniem; 

A DRZWICZKI PECOWE HERMET. nierozpalające się; 
SZYBKONAGRZEWACZE wody do kąpieli. 

Dr. W. P. KŁOBUKOWSKI, inż. Warszawa, Al. Jerozolimskie 71, tel. 15-02. 


enS WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWNICTW. 


krosu M= MERCERE 


WKROJU 
Egzystująca lat 25, 


Kursy krawieczyzny i bielizny z prawami rządowemi. 


Gruntowna nauka szycia, pasowania i modelowania. Przy szkole pracownia—pensyonat. 
Dla zamiejscowych kursy brzez korespondencyę. 


NA ŻĄDANIE PROSPEKTY. NOWY-ŚWIAT M 42. Telefon 87-48. 
22 TA 


